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Antoni Czerwiński, Magdalena Poklewska-Koziełł

WSTĘP

W tym roku już po raz dwudziesty pierwszy mieliśmy zaszczyt or-
ganizować Ogólnopolski Festiwal Kultury Słowiańskiej i Cysterskiej 
w Lądzie nad Wartą. W temacie tegorocznego wydarzenia postano-
wiliśmy nawiązać do przypadającego w bieżącym roku jubileuszu. 
Tysiąc lat temu miała miejsce koronacja księcia Bolesława I Chro-
brego na króla Polski. Włożenie korony na głowę syna Mieszka I 
uczyniło z naszego kraju królestwo, na którego tronie przez setki 
lat zasiadało kilkadziesiąt osób – kobiet i mężczyzn. Niezależnie 
od tego, czy korona zdobiła ich skronie przez kilka miesięcy, czy 
niemal pół wieku, konsekwencje ich decyzji były odczuwalne przez 
miliony Polaków i obywateli Rzeczpospolitej innych narodowości. 
Sposób ich rządzenia, polityka wewnętrzna i zagraniczna mia-
ły wpływ na życie wszystkich warstw społecznych, nie wyłączając 
tych najniższych. Większość mieszkańców średniowiecznej Europy 
przez całe swoje życie nie miała okazji zobaczyć na własne oczy 
monarszego tronu. Ale to, kto na nim zasiadał, kształtowało ich ży-
cie codzienne i otaczający ich świat.
	 Świadkowie koronacji ostatniego króla Polski odeszli już daw-
no temu. Współcześnie tego typu ceremonie kojarzymy głównie 
z Wielką Brytanią, a władzę królewską – z monarchią podtrzymy-
waną w hołdzie dla tradycji, bez możliwości podejmowania kluczo-
wych dla państwa decyzji. Tymczasem w czasach, gdy monarcha 



wraz z koroną i berłem otrzymywał władzę niemal absolutną, akt 
koronacji był czymś znacznie więcej niż symbolem. Ceremonia ta 
miała charakter nie tylko państwowy, ale również religijny. Dostoj-
nik kościelny namaszczał władcę świętymi olejami, podkreślając 
fakt pochodzenia wszelkiej władzy od Boga. Dla poddanych, dwo-
ru oraz – przede wszystkim – dla innych władców, był to wyraźny 
sygnał, że nie mają do czynienia z zarządcą, lecz monarchą, którego 
prawo do tronu legitymizują nie traktaty, lecz boskie nadanie.
	 Na wspomnianym w temacie tegorocznego festiwalu tronie 
mógł zasiadać nie tylko cesarz, król lub książę, ale również biskup. 
Wznoszący się w Lądzie kościół pw. Najświętszej Maryi Panny i św. 
Mikołaja należy do archidiecezji gnieźnieńskiej, której dzieje się-
gają roku 1000. Według historyków to właśnie arcybiskupi gnieź-
nieńscy umieszczali koronę na skroniach pierwszych królów Pol-
ski – niezależnie od tego, czy ceremonia odbywała się w Gnieźnie, 
Poznaniu czy Krakowie.

	 Do hasła przewodniego tego-
rocznego festiwalu staraliśmy się 
nawiązać tematyką prelekcji po-
pularnonaukowych, które wygło-
sili zaproszeni przez nas do Lądu 
naukowcy. W niniejszym tomie 
czytelnicy znajdą teksty powstałe 
na kanwie czerwcowych wystą-
pień. Prof. Przemysław Urbań-
czyk, jeden z najwybitniejszych 
polskich mediewistów, a zarazem 
biograf naszego pierwszego króla, 
przedstawił w pigułce długą drogę 
Bolesława Chrobrego do korony. 
W opisie prowadzących ku niej 
wydarzeń znalazły się wszystkie 
najważniejsze fakty z życiorysu 
władcy, poddane wnikliwej oce-
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nie. Profesor Jarosław Jarzewicz 
zaprezentował w swym tekście 
najwcześniejszą architekturę mu-
rowaną na naszych ziemiach. Jej 
pojawienie się było symbolem 
włączenia państwa pierwszych 
Piastów w orbitę cywilizacji 
chrześcijańskiej. To we wnętrzach 
tych nielicznych, sakralnych, ale 
i świeckich kamiennych budowli 
z pewnością niejednokrotnie miał 
okazję przebywać nasz pierwszy 
król. Dr hab. Dariusz Adamczyk 
opisał związki między popytem 
na metale szlachetne a powsta-
niem i ekspansją państwa Mieszka 
I, a następnie jego syna Bolesława. 
Zwrócił uwagę na rodzime emisje 
z czasów Chrobrego, które miały 
przede wszystkim wymiar ma-
nifestacyjny. Kolejne dwa teksty 
dotyczą sąsiadów państwa pierw-
szych Piastów. Prof. Marzena 
Matla przybliżyła kontakty Pia-
stów i Przemyślidów w końcu X 
i 1. poł. XI w. Łączyło ich wiele 
(wszak matką naszego pierwszego 
króla była czeska księżniczka Do-
brawa), choć okresy współpracy 
i pokojowej koegzystencji prze-
platały się z brutalnymi konflikta-
mi zbrojnymi. Nie można jednak 
zapomnieć o wzajemnych, obu-
stronnych oddziaływaniach.
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	 Ostatni z tekstów, autorstwa 
dr. hab. Leszka Gardeły, ukazuje re-
lacje między wikingami a zachod-
niosłowiańskimi elitami. W swoim 
eseju badacz nakreślił przemiany 
w myśleniu na ten temat i zwrócił 
uwagę na wiele prestiżowych wy-
tworów kultury materialnej, które 
są jego zdaniem kluczem do po-
znania mentalności i duchowości 
dawnych społeczeństw.
	 Zespołowi organizacyjnemu za-
leżało na tym, żeby także pozosta-
łe atrakcje dla gości Festiwalu były 
powiązane z tematem przewodnim 
tegorocznego wydarzenia i pozwoli-
ły im na przeniesienie się do czasów, 
kiedy to od woli koronowanych głów 
zależało być albo nie być mieszkań-
ców średniowiecznej Polski i Europy. 
By zrealizować to założenie, pracow-
nicy Muzeum Archeologicznego 
w Poznaniu przygotowali dwie wy-
stawy. Magdalena Felis była autorką 
wystawy archeologicznej pt. „Klej-
noty nie tylko w koronie”. Zgroma-
dzone zabytki były prezentowane 
w klasztornej galerii, gdzie towarzy-
szyły im plansze opisujące znaczenie 
szlachetnych kamieni, przypisywane 
im funkcje lecznicze oraz magicz-
ne. W krużgankach zaprezentowa-
no wystawę posterową pt. „Postacie 
z kręgu Bolesława Chrobrego”. Jej 
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autor, Mateusz Sikora, przedstawił na niej sylwetki władców, z którymi 
pierwszy król Polski współpracował, ale i rywalizował. Ekspozycji to-
warzyszyła wystawa „Tak było – 20 lat Festiwalu w Lądzie w obiektywie 
Bogdana Walkiewicza” autorstwa Kateriny Zisopulu-Bleji. Starannie 
wybrane zdjęcia z minionych edycji Festiwalu pozwalały prześledzić, 
jak wydarzenie rozwijało się na przestrzeni lat. Fotografie te od bieżą-
cego roku będą w klasztorze prezentowane na stałe.
	 W zabytkowej przestrzeni pocysterskich krużganków rozłoży-
ła swoje stanowisko edukacyjne Pracownia Konserwacji Zabytków 
Muzeum Archeologicznego w Poznaniu. Zespół konserwatorów za-
poznawał gości Festiwalu z zagadnieniami związanymi z przywraca-
niem znaleziskom archeologicznym ich pierwotnego wyglądu i za-
chęcał do oglądania fragmentów zabytkowego drewna, kości, skóry 
i tkanin pod mikroskopem. Nie zabrakło również stoiska Rezerwatu 
Archeologicznego Genius loci oraz muzealnej Pracowni Plastycznej, 
gdzie najmłodsi mogli własnoręcznie wykonać koronę i diadem. Na 
chwilę wytchnienia mogli liczyć rodzice dzieci, które w Kąciku Baja-
rza słuchały wielkopolskich legend 
czytanych m.in. przez słupeckiego 
wicestarostę i wójta gminy Lądek.
	 Niedostępne na co dzień zaka-
marki klasztoru można było zwie-
dzić w towarzystwie opiekujących 
się obiektem salezjanów. W koście-
le p.w. Najświętszej Maryi Panny 
i św. Mikołaja odbyły się koncerty 
zespołów „Lux Antiqua” i „Veratus” 
a także warsztaty śpiewacze pro-
wadzone przez duet Kurkowicz/
Braszak. W klasztornym kapitula-
rzu miało miejsce spotkanie z mu-
zyką dawną prowadzone przez 
profesora Henryka Kasperczaka. 
W przyklasztornym parku uloko-

9Wstęp

Henryk Kasperczak podczas spotkania 
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wało swoje namioty bractwo rycerskie. W ich obozie można było 
postrzelać z łuku, spróbować swoich sił w walce na broń bezpiecz-
ną i zobaczyć pokaz średniowiecznego fechtunku mieczem długim. 
Nieopodal rycerzy odbywały się również warsztaty tańców daw-
nych i tradycyjnych grupy „La Dame”.
	 W budynku Ośrodka Edukacji Przyrodniczej w Lądzie, poło-
żonym nieopodal osady słowiańskiej, miał miejsce teatrzyk ilustra-
cji „Kamishibai”, a przy stojącym nieopodal pawilonie – warsztaty 
edukacyjne dla dzieci. Pracownicy Ośrodka oprowadzali również 
chętnych po dioramie łąk trzęślicowych z fragmentami starorzecza. 
Przyrodę można było podziwiać również na żywo – na przykład 
w drodze na średniowieczne grodzisko w Lądzie, po którym gości 
Festiwalu oprowadzali pracownicy Rezerwatu Archeologicznego 
w Poznaniu.
	 W osadzie słowiańskiej uwagę przykuwała scena główna, na 
której odbywały się koncerty muzyki średniowiecznej i folkowej. 
Sobotni koncert kapeli „Aždaja” przybliżył zgromadzonym w Lą-
dzie gościom sztukę gry na instrumentach tradycyjnych. Pod wie-
czór na scenie miała miejsce premiera spektaklu pt. „Polska w ko-
ronie”, w wykonaniu Baletu Dworskiego Cracovia Danza. W ta-
neczno-pantomimicznym spektaklu znalazły się części prezentu-
jące świat Polski słowiańskiej, dwór Bolesława Chrobrego, panto-
mimiczną ilustrację koronacji władcy oraz obrazy przedstawiające 
symboliczną postać Polski. Występ zespołu „Roderyk” zakończył 
program sobotni, a niedzielne koncerty zespołów „Żniwa” i „Arka 
Noego” był zwieńczeniem plenerowych wydarzeń. O atrakcje dla 
dzieci zadbały edukatorki z Muzeum Archeologicznego w Pozna-
niu, które przygotowały grę terenową i zajęcia plastyczne dla naj-
młodszych gości w klasztorze. Czujnym okiem obserwowały rów-
nież zabawy w archeologicznej piaskownicy i na słowiańskim placu 
zabaw. Polanę w Lądzie objęli we władanie rzemieślnicy, których 
kramy oferowały biżuterię, dodatki odzieżowe i mnóstwo innych 
średniowiecznych towarów. Goście mogli obejrzeć na żywo proces 
produkcji dziegciu, a także poznać tajniki kowalstwa, tkactwa, far-
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„Polska w koronie” – spektakl w wykonaniu Baletu Dworskiego Cracovia Danza. 
Fot. K. Raczyński



biarstwa i malowania tarcz oraz sprawdzić swoją celność na stano-
wisku łuczniczym. Pod festiwalową sceną organizowane były gry 
i zabawy plebejskie dla dzieci. Rekonstruktorzy mogli wziąć udział 
w konkursie na najlepszy historyczny ubiór. Jego finaliści musieli 
popisać się nie tylko umiejętnościami krawieckimi, ale przede 
wszystkim obszerną wiedzą na temat każdego elementu składające-
go się na ich strój. Pod osłoną nocy odbył się również przygotowany 
z myślą o rekonstruktorach konkurs kulinarny.
	 Znajdująca się na środku polany arena była polem zażartych 
starć zarówno podczas grupowej inscenizacji „Bitwy o Ląd”, jak 
i turniejów – drużynowych i indywidualnych – w których wojowie 
rywalizowali o atrakcyjne nagrody ufundowane przez sponsorów 
wydarzenia.
	 XXI edycja Ogólnopolskiego Festiwalu Kultury Słowiańskiej 
i Cysterskiej w Lądzie nad Wartą przebiegła bez zakłóceń, a piękna 
pogoda pozytywnie wpłynęła na frekwencję. Z perspektywy cza-
su możemy wyrazić nadzieję, że świat „Królów, tronów i koronacji” 
stał się nieco bliższy wszystkim uczestnikom Festiwalu. Jesteśmy 
bardzo wdzięczni każdej osobie, która zdecydowała się odwiedzić 
Ląd mimo szerokiej konkurencji ze strony innych wydarzeń orga-
nizowanych z okazji wypadającego w niedzielę Dnia Dziecka.
	 Życzymy Państwu, aby lektura zgromadzonych w tej publikacji 
referatów była źródłem wielu fascynujących odkryć i umiliła czas 
oczekiwania na „Księgi i skryptoria” – XXII Ogólnopolski Festiwal 
Kultury Słowiańskiej i Cysterskiej w Lądzie nad Wartą, na który 
zapraszamy serdecznie w dniach 6-7 czerwca 2026 roku.
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Przemysław Urbańczyk

DŁUGA DROGA 
BOLESŁAWA CHROBREGO 

DO KORONY

Nasz pierwszy kronikarz, którego z braku precyzyjnego identyfika-
tora nazywamy Anonimem Gallem, przedstawił Bolesława Chro-
brego jako niedościgły wzór wszelkich cnót monarszych, którym 
powinni się kierować jego następcy na polskim tronie.
	 Faktycznie, drugi z historycznych Piastów odegrał fundamen-
talną rolę w budowaniu polskiej państwowości. Państwo, odzie-
dziczone po Mieszku I, nazwał, uniezależnił, poszerzył i uczynił 
z niego regionalne mocarstwo, pacyfikując ewentualne zapędy 
wszystkich sąsiadów, których wielokrotnie pokonywał w trakcie 
zbrojnych konfrontacji. Utrwalił też ideę „królestwa polskiego”, 
która przetrwała wiele późniejszych kryzysów – łącznie z trwają-
cym ponad sto osiemdziesiąt lat rozbiciem dzielnicowym.
	 Ten zgodny z prawdą historyczną, ale dość jednostronny ob-
raz jego osiągnięć sprawia, że większość ludzi widzi w nim postać 
bez skazy i bez wad, które nadałyby mu wymiar bardziej ludzki. 
A przecież były też ciemniejsze strony jego charakteru, bo potrafił 
być bezwzględny, a nawet okrutny w dążeniu do wytyczonych sobie 
celów. Nie wahał się też przed wiarołomstwem, jeżeli było to dla 
niego doraźnie korzystne.

*
Już obejmując tron po śmierci Mieszka I 25 maja 992 r., wykazał się 
bezwzględną determinacją, która zapobiegła poważnemu kryzyso-
wi w centrum władzy państwowej. Wypędzając swoich dwóch jesz-
cze małoletnich braci przyrodnich, Lamberta i Mieszka, oraz ich 
matkę księżnę-wdowę Odę i pacyfikując wspierającą ją „opozycję” 



arystokratyczną, złamał tzw. „testament” polityczny swojego ojca, 
ale zapobiegł osłabieniu, czy wręcz fragmentacji młodego państwa, 
co mogło skutkować jego podporządkowaniem któremuś z sąsia-
dów. Zlikwidował zalążki wewnętrznej konkurencji politycznej tak 
skutecznie, że do końca jego rządów nikt już nie zakwestionował 
jego statusu jedynowładcy.
	 W przeciwieństwie do swojego kunktatorskiego ojca, który 
długo lawirował, szukając jakiejś przeciwwagi dla potęgi cesarstwa, 
Bolesław od razu postawił na sojusz z tym mocarstwem kontynen-
talnym, którego ekspansja na wschód wyraźnie spowolniła po sku-
tecznym buncie Słowian Połabskich w 983 r. Niedaleka przyszłość 
potwierdziła słuszność takiej strategii geopolitycznej, która szybko 
przyniosła niezwykłe korzyści jemu samemu i jego państwu.
	 Już jesienią 992 r. demonstracyjnie podkreślił swoją lojalność, 
wysyłając zbrojne wsparcie „saskiej” ekspedycji, która miała poskro-
mić zbuntowanych Słowian połabskich. Trzy lata później osobiście 
już stawił się na podobną wyprawę inwazyjną, którą po raz pierwszy 
dowodził piętnastoletni wówczas Otto III (983–1002; ryc. 1). Wró-
cił z niej, nie tylko z zadzierzgniętą nicią przyjaźni z młodziutkim 
królem, ale też z przyszłościowo cennym sojusznikiem w postaci 
północno-czeskiego „księcia” Sobiesława/Sobiebora Slavnikowica, 
któremu praski władca Boleslav II Pobożny (ryc. 2) wymordował 
we wrześniu 995 r. całą pozostałą w Czechach rodzinę.
	 Obecność Sobiesława w państwie piastowskim ukierunkowała 
trasę podróży misyjnej jeszcze dwóch pozostałych przy życiu Sla-
vnikowiców, tj. biskupa praskiego Wojciecha-Adalberta i Radi-
ma-Gaudentego. Już na początku 997 r. przyjeżdżają oni na dwór 
piastowski za zgodą i radą papieża Grzegorza V i cesarza Ottona. 
W ten sposób dwaj przywódcy świata łacińskiego docenili i wsparli 
chrystianizacyjny wigor Chrobrego, który nie tylko ewangelizował 
własnych poddanych, ale też zamierzał szerzyć wiarę wśród swoich 
pogańskich sąsiadów.
	 Misjonarska determinacja czeskich mnichów i fatalne przy-
gotowanie ich wyprawy nad dolną Wisłę sprawiły, że została ona 
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Ryc. 1. Miniatura z Ewangeliarza Ottona III (ok. 1000 r.) przedstawiająca cesarza 
na tronie odbierającego hołd (Clm 4453: fol. 24). Zbiory Bayerische Staatsbibliothek. 
Domena publiczna



szybko przerwana zamordowaniem Wojciecha przez Prusów, wy-
straszonych perspektywą potencjalnie katastrofalnych skutków 
odejścia od swojej tradycji religijnej. Bolesław zareagował dosko-
nale, choć pewnie intuicyjnie, wykupując od nich ciało biskupa 
i uroczyście składając je w Gnieźnie (ryc. 3). Funkcja opiekuna 
grobu najnowszego męczennika za wiarę jemu przysporzyła sławy, 
a Polsce pierwszego świętego patrona.
	 Wyrzuty sumienia Ottona III, który wszak sam skierował Woj-
ciecha na tę tragiczną w skutkach misję, oraz jego prawdopodobne 
obawy związane z symboliką roku 1000 sprawiły, że cesarz posta-
nowił osobiście złożyć hołd świętemu męczennikowi. Jego długi 
uroczysty przejazd z Rzymu do Gniezna przerywany wieloma po-
stojami w ośrodkach politycznych cesarstwa zrobił na współcze-
snych duże wrażenie. Przecież taka pokojowa wizyta u prowincjo-
nalnego księcia była absolutnym ewenementem, lokując Bolesława 
w centrum sceny geopolitycznej.
	 Ich spotkanie w marcu 1000 r., które dzisiaj nazywamy Zjazdem 
Gnieźnieńskim, obfitowało w zdarzenia o niezwykłych skutkach 
historycznych. Otto III przywiózł przecież ze sobą arcybiskupa 
Radima-Gaudentego, który został pierwszym polskim metropolitą 
gnieźnieńskim. Zwolnił też państwo piastowskie z dawnego obo-
wiązku płacenia dorocznego trybutu i obdarował Bolesława kopią 
świętej włóczni cesarskiej (ryc. 4). Nawet jeśli nie damy wiary nie-
pewnej informacji Anonima Galla, że cesarz nazwał go też „przyja-
cielem i współpracownikiem cesarstwa” oraz wykonał swoisty gest 
koronacyjny, to i tak status Bolesława Chrobrego, a więc i jego pań-
stwa doznał radykalnego awansu geopolitycznego.
	 Książę został bowiem podniesiony do rangi jednego z najważ-
niejszych sojuszników Ottona III w jego domyślnym planie zbu-
dowania swoistej federacji państw zachodniego chrześcijaństwa 
połączonych politycznym autorytetem cesarza wspieranego sakral-
nie przez papieża. Jeżeli nawet ów plan ograniczał się do otoczenia 
wschodnich granic cesarstwa łańcuchem przyjaznych mu sojuszni-
ków, to Chrobry też miał w nim odegrać ważną rolę. Jakie by nie 
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Ryc. 2. Św. Wojciech napomina króla Boleslava II Pobożnego – scena z Drzwi Gnieź-
nieńskich (2. poł. XII w.). Zbiory Muzeum Archidiecezji Gnieźnieńskiej. Domena pu-
bliczna

Ryc. 3. Wykupienie zwłok św. Wojciecha – scena z Drzwi Gnieźnieńskich (2. poł. XII w.). 
Zbiory Muzeum Archidiecezji Gnieźnieńskiej. Domena publiczna



były ich plany na przyszłość, to skutecznie unieważniła je nagła 
śmierć zaledwie dwudziestodwuletniego cesarza w styczniu 1002 r.
	 Niestety dla Bolesława na tronie „niemieckim” zasiadł wów-
czas Henryk II (1002–1024; ryc. 5), bawarski książę, który był prze-
ciwieństwem swojego wizjonerskiego poprzednika i szybko wrócił 
do tradycyjnej polityki hegemonistycznej w stosunku do swoich 
wschodnich sąsiadów. Bolesław Chrobry nie zamierzał jednak zrezy-
gnować z uprzywilejowanego statusu, jaki przyznał mu był Otto III. 
Toteż pierwsze spotkanie obu władców podczas zjazdu panów Rzeszy 
w Merseburgu było polityczną katastrofą, której punktem kulminacyj-
nym była próba zamordowania wyjeżdżającego z miasta Bolesława.
	 Fatalnie wróżyło to przyszłym stosunkom polsko-niemieckim, 
czy też raczej piastowsko-ludolfińskim, w których nastąpiła rady-
kalna zmiana na gorsze. Obaj monarchowie forsowali bowiem swo-
je plany polityczne, nie unikając ostrych konfliktów. Ich wzajemne 
oczekiwania były nie do pogodzenia, co musiało skutkować pró-
bami rozstrzygania sporów siłą – zgodnie z ówczesna pragmatyką 
geopolityczną.
	 Bolesław chyba próbował wzmocnić swój status sięgając po 
koronę królewską. Jej brak musiał skutkować jego frustracją, tym 
większą, że w 1001 r. władca sąsiednich Węgier Stefan został prze-
cież namaszczonym królem. Staraniami o koronę można objaśnić 
trzy poselstwa, które Bolesław posyłał do Italii w latach 1001–1003. 
Te próby skończyły się fiaskiem, bo po śmierci swojego promotora 
cesarza Ottona III, papież Sylwester II (999–1003) musiał walczyć 
o swoją własną pozycję w Rzymie i nie miał głowy do zaspokajania 
królewskich oczekiwań prowincjonalnego władcy.
	 Tymczasem konflikt polsko-niemiecki przeszedł w fazę starć 
zbrojnych, które na czternaście lat zdestabilizowały obustronne 
stosunki. Pierwszym pretekstem było zajecie przez Bolesława 
tronu praskiego, powierzonego mu w 1003 r. przez panów cze-
skich znękanych rządami psychopatycznego Boleslava III Rudego 
(999–1003), którego Chrobry wcześniej był uwięził i oślepił, cho-
ciaż był to jego brat wujeczny.
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Ryc. 4. Kopia włóczni św. Maurycego z wystawy stałej Tu powstała Polska w Muzeum 
Archeologicznym w Poznaniu. Fot. K. Zisopulu-Bleja



	 Kiedy Bolesław odmówił złożenia mu z Czech hołdu lennego, 
Henryk II rozpoczął w 1004 r. działania zbrojne, wspierając roszcze-
nia braci Boleslava III. Sprawiło to, że panowie czescy przyłączyli 
się do armii inwazyjnej, a Chrobry musiał się panicznie ewaku-
ować z praskiego Hradu. Na domiar złego wracające z Czech woj-
ska niemieckie odebrały mu łużycki Budziszyn/Bautzen. Nie miał 
dużo czasu na przygotowania do nowej wojny, bo już latem 1005 r. 
wielka niemiecka armia inwazyjna, wspierana przez Czechów i po-
gańskich Wieletów przekroczyła Odrę koło Krosna i skierowała się 
ku centrum państwa piastowskiego. Znękane chorobami, głodem 
i zasadzkami wojska Henryka II dotarły wprawdzie pod Poznań, 
ale nie były w stanie przystąpić do oblężenia potężnego grodu. Król 
szybko rozpoczął więc negocjacje, które umożliwiły mu honorowy 
odwrót za Łabę.
	 Dwa lata później zaatakował go polski książę, który w 1007 r. 
przekroczył Odrę i bez widocznego oporu ze strony cesarstwa po-
nownie zajął Łużyce ze strategicznym grodem w Budziszynie. Hen-
ryk II długo szykował swój odwet, ale wyprawa z 1010 r. zakończyła 
się całkowitym fiaskiem, bo jego wojska nękane podjazdową takty-
ką Chrobrego, musiały się szybko wycofać nie odniósłszy żadnego 
sukcesu. Jeszcze bardziej nieudana była kolejna ekspedycja karna 
przeprowadzona w 1012 r.
	 Nic dziwnego, że w cesarstwie z ulgą podjęto rozmowy pokojowe 
zaproponowane niespodziewanie przez stronę polską. Porozumie-
nie zawarte w Merseburgu w maju 1013 r. przyznało Bolesławowi 
zwierzchność nad Łużycami i Milskiem, z których to ziem złożył 
Henrykowi II stosowny hołd. Obaj władcy zobowiązali się do udzie-
lania sobie w razie potrzeby pomocy zbrojnej. Układ pokojowy stan-
dardowo wzmocniono międzydynastycznym małżeństwem, aranżu-
jąc związek polskiego następcy tronu Mieszka II Lamberta (ryc. 6) 
z Rychezą, siostrzenicą zmarłego cesarza Ottona III.
	 Zawarcie tego niespodziewanego układu pokojowego miało 
swoją głębszą przyczynę w postaci widzianej przez obu nieustę-
pliwych przeciwników potrzeby pilnego zabezpieczenia zapalnego 
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Ryc. 5. Miniatura z Sakramentarza króla Henryka II (1002-1014) przedstawiająca 
Henryka II koronowanego przez Chrystusa (Clm 4456: 33c). Zbiory Bayerische 
Staatsbibliothek. Domena publiczna



pogranicza. Obaj chcieli bowiem zająć się zupełnie innymi sprawa-
mi. Chrobry przygotowywał nieudaną wyprawę na Ruś, w której 
wsparł go obiecany mu w Merseburgu niemiecki kontyngent trzy-
stu wojowników. Natomiast Henryk II wybierał się do Rzymu po 
koronę cesarską. Bolesław wiarołomnie odmówił mu dostarczenia 
polskiego oddziału, co biskup Thietmar słusznie skomentował, na-
zywając polskiego księcia „kłamcą”.
	 Pokój merseburski nie przetrwał więc próby czasu i w 1015 r. 
znad Łaby ruszyła kolejna armia inwazyjna wspierana przez po-
łabskich Wieletów i Czechów. Zagrożony atakiem z trzech stron, 
Bolesław ponownie okazał się mistrzem strategii wojennej, zmu-
szając cesarza do panicznego odwrotu. W 1017 r. Henryk II podjął 
kolejną desperacką próbę poskromienia Bolesława, który ponow-
nie zastosował taktykę unikania walnej bitwy i wpuścił przeciwnika 
na Śląsk, skąd cesarz musiał wkrótce zarządzić odwrót, okupiony 
znacznymi ofiarami. Nie pomogła mu nawet akcja dywersyjna ru-
skich wojsk Jarosława Mądrego.
	 Nic dziwnego, że w cesarstwie skwapliwie przyjęto w grudniu 
1017 r. niespodziewaną polską propozycję negocjacji, które już 30 
stycznia 1018 r. zaowocowały wzajemnym zaprzysiężeniem w Bu-
dziszynie pokoju. Jego warunki były dla Henryka II wprost uwła-
czające, bo Chrobry uzyskał bezwarunkową zwierzchność nad Łu-
życami i Milskiem i dostał za żonę margrabiankę miśnieńską Odę, 
a jeszcze obiecano mu ewentualne wsparcie zbrojne. Od razu z tego 
skorzystał, bo już latem 1018 r. rozpoczął swoją drugą wyprawę na 
Ruś. Wspierany przez trzystu wojowników niemieckich i pięciuset 
jeźdźców węgierskich 14 sierpnia wszedł do nie bronionego już Ki-
jowa. Po kilku(nastu) miesiącach wrócił stamtąd do Polski z wielki-
mi łupami.
	 Osiągnął wówczas szczyt swojej potęgi. Stał się bowiem faktycz-
nym hegemonem w północnej części Europy środkowo-wschod-
niej, pokonując wcześniej wszystkich sąsiadów, łącznie z cesarzem 
niemiecko-italskim. W kraju nie miał żadnej widocznej opozycji. 
Swojego syna Mieszka II dobrze przygotował do przyszłego objęcia 
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Ryc. 6. XIX-wieczny przerys miniatury przedstawiającej wręczenie Mieszkowi II ko-
deksu przez Matyldę. Za: Philipp Anton Dethier, Epistola inedita Mathildis Suevae [...], 
1842. Domena publiczna



tronu, a dalszą przyszłość dynastii zdawał się gwarantować urodzo-
ny 25 lipca 1016 r. wnuk Kazimierz Karol, w którego żyłach płynęła 
przecież krew cesarska.

*
Przyciągająca naszą historiograficzną uwagę geopolityczna (nad)
aktywność Bolesława Chrobrego nie oznacza, że zaniedbywał on 
sprawy wewnętrzne. Trzeba przy tym zauważyć, że w czasach, kie-
dy wiele państw prowadziło tzw. gospodarkę wojenną, ich siła mi-
litarna przekładała się na siłę gospodarczą. Każda zwycięska kam-
pania militarna czy zwykły napad rabunkowy na tereny sąsiadów 
przynosiły natychmiastowe zyski w postaci zrabowanych dóbr, ale 
też zwierząt hodowlanych i ludzi porywanych w celu osadzenia ich 
na własnym terytorium lub późniejszej odsprzedaży.
	 O dobrej kondycji gospodarczej państwa piastowskiego świad-
czy napływające do niego z różnych stron srebro oraz drogie wyro-
by importowane, łącznie z okazami cennej broni. Książę przezna-
czał znaczne środki na inwestycje w prestiżową architekturę muro-
waną – zarówno świecką, jak i kościelną (Poznań, Ostrów Lednicki, 
Gniezno, Giecz, Kraków, Przemyśl i może Kałdus). Wzmacniał też 
stare i budował nowe grody, które tworzyły węzły sieci infrastruk-
tury zarządzania rozległym terytorium.
	 Przyspieszył też wyraźnie zaniedbane przez Mieszka I ewange-
lizowanie swoich poddanych. Od początku swoich rządów silnie 
wspierał Kościół, fundując instytucje religijne, którym zapewniał 
obsadę ściąganych z zagranicy duchownych i wyposażał je w nie-
zbędny sprzęt liturgiczny. Z archeologicznego punktu widzenia 
najbardziej przekonującym dowodem jego skuteczności w promo-
waniu/wymuszaniu zmian około-religijnych jest zanik dominują-
cego wcześniej ciałopalenia na rzecz chowania całych ciał zmarłych 
na wyznaczonych cmentarzach.
	 Był to jeden ze skutków pracy cudzoziemskich misjonarzy, któ-
rzy wciąż przybywali do Polski. Najbardziej znani z nich to dwaj 
italscy mnisi Jan i Benedykt oraz saski (arcy)biskup misyjny Bruno 
z Kwerfurtu. Dwaj pierwsi zostali zamordowani 10 listopada 1003 r. 
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razem z trzema lokalnymi mieszkańcami klasztoru w Międzyrze-
czu. Natomiast Bruno zginął w 1009 r. z rąk pogańskich Jaćwingów. 
To przyciąganie przez dwór piastowski świętych mężów, gotowych 
ryzykować swoim życiem spełnienie obowiązku misyjnego, trzeba 
uznać za swoisty fenomen w Europie przełomu tysiącleci.
	 O ile archeologia wskazuje, że ostrożny Mieszko I trzymał cu-
dzoziemców z daleka od swojego terytorium, to Bolesław Chrobry 
otworzył przed nimi swoje granice. Najbardziej widoczna jest obec-
ność Skandynawów, którą poświadczają liczne odkrycia przedmio-
tów ozdobionych wątkami dekoracyjnymi charakterystycznymi dla 
północnej estetyki.
	 Zadziwiająca jest liczba i różnorodność stempli menniczych 
użytych do bicia monet Bolesława Chrobrego. Mogą one posłużyć 
do rekonstrukcji polityki propagandowej księcia. Bolesław przed-
stawiał się na nich różnymi tytułami (dux, princeps, rex), a pozosta-
ła ich treść werbalna i ikonograficzna świadczy o jego kontaktach, 
o wzorcach, którymi się kierował i o tym, jakie treści polityczne 
chciał propagować. Jedną z ważniejszych decyzji menniczych było 
wybicie na samym początku XI w. pięknych srebrnych monet z jed-
noznacznym napisem PRINCES POLONIE. Jest to przekonujący 
dowód wprowadzenia wówczas używanej do dzisiaj nazwy własnej 
terytorium wczesnopiastowskiego.

*
Wzmocniwszy swoje państwo wewnętrznie i zabezpieczywszy je 
przed wrogami zewnętrznymi, mógł Bolesław spokojnie konsu-
mować owoce swoich sukcesów. Do pełni szczęścia brakowało mu 
tylko korony królewskiej. Mogło mu się wcześniej wydawać, że był 
blisko realizacji tego marzenia – najpierw, kiedy w 1000 r. w Gnieź-
nie cesarz Otto III obiecał mu ponoć wyniesienie do godności kró-
lewskiej, a potem w 1013 r., kiedy w Merseburgu Henryk II po-
traktował go „zgodnie z jego królewską godnością”. O stanie jego 
emocji świadczą próby użycia przez jego mennicę już około 1020 r. 
stempla do bicia monet z jednoznaczną inskrypcją „Bolesław król” 
(BOLIZLAVUS REX).
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	 Drogę do upragnionej korony otworzyło mu dopiero zejście 
w 1024 r. ze sceny życia papieża Benedykta VIII i odwiecznego 
wroga Bolesława, cesarza Henryka II. Ciągnący się przez kilka-
naście miesięcy kryzys sukcesyjny w Rzeszy Niemieckiej i objęcie 
Tronu Piotrowego przez przekupnego Jana XIX stworzyły wreszcie 
korzystną sytuację międzynarodową. Nic nie wiemy o stosownych 
przygotowaniach, ale poświęcona w Watykanie korona dotarła do 
Polski i w nieznanym dokładniej dniu spoczęła wreszcie na skro-
niach polskiego księcia, ku oburzeniu komentatorów z terenu ce-
sarstwa.
	 Bolesław zmarł wkrótce po upragnionym namaszczeniu, sta-
nowiącym symboliczne ukoronowanie jego długich rządów, które 
prowincjonalne państwo przekształciły w regionalną potęgę. Ta 
politycznie przedwczesna śmierć sprawiła, że zostawił swojemu 
następcy dziedzictwo niezwykle trudne do utrzymania. Państwo 
polskie przybrało bowiem kształt niemożliwy do dłuższej obrony, 
mając przyczółki wysunięte na zachód (Łużyce i Milsko), na połu-
dnie (Morawy) i na wschód (Grody Czerwieńskie). Wszędzie tam 
spacyfikowani przez Chrobrego sąsiedzi tylko czekali na okazję do 
rewanżu.
	 Toteż kilka lat po jego śmierci królestwo polskie najpierw zo-
stało podzielone, a potem upadło. Nic dziwnego, że Anonim Gall (I, 
16) napisał, iż ze śmiercią Bolesława „złoty wiek zmienił się w oło-
wiany” (aetas aurea in plumbeam est conversa). Coraz bardziej mi-
tologizowane wspomnienie o jego osiągnięciach sprawiło, że już w 
XI w. w Polsce nadano mu przydomek „Wielki” (Magnus). „Wiel-
kim” nazwano go też w ruskiej „Powieści minionych lat”.
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Jarosław Jarzewicz

KIEDY I DLACZEGO ZACZĘTO 
W POLSCE WZNOSIĆ 

ARCHITEKTURĘ MUROWANĄ?

Rok 966, kiedy to „Mesco dux baptizatur” (książę Mieszko został 
ochrzczony), jest czasem przełomowym w każdym niemal aspek-
cie historii kształtującej się wówczas Polski. Także w historii sztuki 
(w tym oczywiście architektury), gdyż fakt ten stanowił warunek 
powstania architektury murowanej. Wcześniej nie było potrzeby 
jej wznoszenia, gdyż budownictwo drewniane i drewniano-ziemne 
z powodzeniem zaspakajało wszystkie potrzeby. Poddani Mieszka 
I i Bolesława Chrobrego byli mistrzami konstrukcji drewnianych. 
Wznosili imponujące rozmiarami i doskonałością funkcjonalną gro-
dy, mosty, domostwa. Budulca drewnianego było też pod dostatkiem.
	 Dopiero włączenie państwa wczesnopiastowskiego w orbitę cy-
wilizacji chrześcijańskiej i zachodniej spowodowało w pewnym sen-
sie konieczność budowania z kamienia. Była to „konieczność” nie 
tyle natury pragmatycznej, co symbolicznej. Murowanych budowli 
w czasach pierwszych Piastów powstało bardzo niewiele – kilkana-
ście, może około dwudziestu (w niektórych przypadkach datowanie 
reliktów jest sporne). Te budowle były wznoszone w najważniejszych 
grodach – ośrodkach państwa i siedzibach władzy (ryc. 1). Charakte-
rystyczny jest geograficzny rozkład – widzimy stosunkowo liczną ich 
obecność w grodach wielkopolskich, czyli rdzeniu państwa pierw-
szych Piastów (w Gieczu, Gnieźnie, Łeknie, na Ostrowie Lednickim, 
w Poznaniu), a także w Krakowie, gdzie na samym Wawelu odkryto 
relikty kilku budowli z tego okresu. Budowle kamienne były wzno-
szone także w ważnych grodach na rubieżach państwa lub w pogra-
nicznych prowincjach: we Wrocławiu, Przemyślu, Santoku, Kałdusie.



	 Wyjątkowość nielicznych początkowo budowli murowanych na 
tle znanych i powszechnie spotykanych konstrukcji drewnianych 
musiała budzić zainteresowanie, podziw, przykuwać uwagę. Ten 
historyczny i kulturowy przełom w Polsce dokonywał się w okresie, 
gdy chrześcijański Zachód wykazywał wzrastającą dynamikę roz-
wojową, czego wyrazem był także wzmożony ruch budowlany. We-
dług słów ówczesnego kronikarza Raula Glabera – krótko po roku 
1000 „świat okrył się białą szatą nowych kościołów”. Rozszerzenie 
chrześcijaństwa na kraje Europy Środkowej, Północnej i Wschod-
niej było częścią tego wielkiego ruchu.
	 Pierwszymi budowlami murowanymi w państwie Piastów były 
rezydencje władców połączone z kaplicami – symbole ich nowego 
statusu i nowej religii panującej. Takie zespoły powstały w głównych 
ośrodkach państwa – w grodach w Poznaniu, na Ostrowie Lednic-
kim, Gieczu i Przemyślu (ryc. 2). Nie odkryto dotychczas reliktów 
palatium w Gnieźnie, którego należałoby się spodziewać na północ 
od katedry. Nie jest również jasna sytuacja wczesnopiastowskiego 
palatium na Wawelu. Standardowym rozwiązaniem wśród znanych 
(rozpoznanych archeologicznie) zespołów jest zestawienie prosto-
kątnego budynku rezydencji z centralną kaplicą przy jego krótszym 
boku w obrębie grodu książęcego, częstokroć wydzielonego w obrę-
bie większego zespołu grodowego.
	 Najstarszy, powstały prawdopodobnie u zarania chrześcijaństwa 
w państwie Mieszka, zespół rezydencjonalny w Poznaniu (ryc. 3), 
usytuowany na zachód od katedry, odbiegał od tego schematu. Ka-
plica była ustawiona prostopadle do dłuższej, wschodniej elewacji, 
przy jej południowym skraju. Była niewielką budowlą składają-
cą się z prostokątnej nawy i apsydy od wschodu. Zagadkowy jest 
sposób jej połączenia z palatium, gdyż jej mury nie łączą się z wy-
suniętymi murami rezydencji. Wewnątrz była polichromowana, 
a przynajmniej część jej ścian była pokryta mozaikami, na co wska-
zują tesserae (kostki, z których wykonywane były mozaiki) odkryte 
w trakcie badań archeologicznych. Budynek palatium był założony 
na planie prostokąta (ok. 27 m × 12 m) o dłuższej osi północ-połu-
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dnie, podzielony wewnątrz poprzecznymi murami na trzy większe 
pomieszczenia i jedno wąskie w narożniku północno-zachodnim.
	 Mimo podobieństwa generalnego schematu, każdy z tych ze-
społów wyposażono w inną kaplicę: w Przemyślu jest to rotunda 
jednoapsydowa, zorientowana ukośnie w stosunku do osi palatium, 
w Gieczu – rotunda na planie okręgu o bardzo grubych murach 
na poziomie fundamentów, co może świadczyć, że planowano roz-
mieszczenie apsydialnych nisz w grubości muru. Najbardziej wyra-
finowany kształt uzyskała kaplica na Ostrowie Lednickim (ryc. 4): 
w planie mamy do czynienia z połączeniem krzyża greckiego 
z czworoliściem, z niezwykłymi ćwierćkolistymi filarami.
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Ryc. 1. Mapa rozmieszczenia budowli murowanych na obszarze państwa wczesnopia-
stowskiego. Wg Krysztofiak, Rodzińska-Chorąży 2023



Ryc. 2. Plany palatiów wczesnopiastowskich na Ostrowie Lednickim – a, b, w Gieczu – c 
i w Przemyślu – d. Wg Rodzińska-Chorąży 2009



Ryc. 3. Palatium (1) i kaplica (2) na Ostrowie Tumskim w Poznaniu. Wg Kóčka- 
 -Krenz 2016



	 Ze wszystkich wczesnopiastowskich zespołów rezydencjonal-
nych właśnie lednicki jest najlepiej zachowany (mury zachowały się 
miejscami do wysokości około 2 m) i najgruntowniej przebadany, 
co nie znaczy, że wszystko już wyjaśniono. Szczególnie zagadkowe 
pozostają zagłębienia w północnym i południowym skrzydle krzy-
ża interpretowane przez ich odkrywców jako ewentualne baseny 
chrzcielne (ryc. 5), co budzi polemiki i dyskusje w gronie specja-
listów. Choć w dwóch innych stołecznych grodach – w Gnieźnie i 
Krakowie – nie udało się dotychczas potwierdzić istnienia muro-
wanego palatium z tego okresu, stwierdzono tam jednak istnienie 
centralnych budowli sakralnych. Na Wawelu w okresie wczesno-
piastowskim istniał cały zespół budowli murowanych m.in. rotun-
da śś. Feliksa i Adaukta na rzucie czworoliścia (tetrakonchosu), tzw. 
kościół B – rotunda z dwoma naprzeciwległymi apsydami (z empo-
rą w zachodniej apsydzie), rotunda na północ od katedry oraz kilka 
innych budowli zachowanych w formie reliktów (ryc. 6).
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Ryc. 4. Kaplica na Ostrowie Lednickim, widok od północy. Fot. J. Jarzewicz



Ryc. 5. Kaplica na Ostrowie Lednickim, basen chrzcielny (?). Fot. J. Jarzewicz



	 Podkreślić należy widoczną różnicę pomiędzy grodami wiel-
kopolskimi a Wawelem. O ile w Wielkopolsce mamy do czynienia 
zwykle z nielicznymi budowlami kamiennymi (jedną lub dwo-
ma), ale znacznych rozmiarów, to w głównym grodzie Małopolski 
stwierdzono istnienie we wczesnym okresie stosunkowo licznych, 
choć niewielkich budowli. W odróżnieniu od Wielkopolski, gdzie 
przeważają wpływy z Zachodu – oddziaływania wzorców architek-
tonicznych z cesarstwa Ottonów, w Małopolsce widoczne jest trwa-
nie tradycji i wzorców powstałych w kręgu architektury wielkomo-
rawskiej.
	 Właśnie grody Wielkich Moraw charakteryzują się obecnością 
wielu, ale zwykle niewielkich, centralnych budowli. Dodatkowym 
argumentem trwania tej tradycji jest frapująca analogia: występo-
wanie i na Wawelu i w głównym grodzie wielkomorawskim w Mi-
kulčicach wyjątkowej pary rotund – tetrakonchosu i budowli dwu-
apsydialnej. Nie jest znany inny przykład takiego współwystępowa-
nia. Kościół VI w Mikulčicach jest rotundą dwuapsydową – składał 
się z kolistej nawy i dwu naprzeciwległych, ponad półkolistych ap-
syd (ryc. 7). Wśród możliwych interpretacji zachowanego w partii 
fundamentów rzutu jest ten przewidujący we wschodniej apsydzie 
prezbiterium, a w zachodniej – emporę na piętrze. Budowla nr IX 
(ryc. 8) prezentuje również unikalny wśród wielkomorawskich ko-
ściołów rzut: bardzo szerokie fundamenty na zewnątrz mają zarys 
kolisty, a wewnątrz – czterolistny (tetrakonchos). Obie te budowle, 
unikalne w architekturze Wielkich Moraw, mają najbliższą analogię 
w dwóch rotundach wawelskich (tzw. kościele B i tetrakonchosie śś. 
Feliksa i Adaukta, który miał pierwotnie wezwanie NMP). Dodaj-
my, że również technika wznoszenia ścian z płaskich i wydłużonych, 
ale jednak w miarę regularnych płytek oraz sposób zasklepienia 
otworów okiennych jest podobny w rotundzie wawelskiej (ryc. 9) 
i jedynym zachowanym kościele wielkomorawskim w Kopčanach.
	 Ponieważ zbyt wielki jest odstęp czasu pomiędzy upadkiem 
Państwa Wielkomorawskiego (początek X w.) a powstaniem bu-
dowli wawelskich (datowanych zazwyczaj na schyłek X lub przełom 
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X/XI w.), należałoby rozważyć możliwe zapośredniczenie przez 
nieznane nam dotychczas budowle, które stanowić mogły wzór dla 
budowli wawelskich. Chyba, że przyjmiemy założenie, że kościoły 
mikulczyckie nie przestały istnieć w momencie upadku państwa. 
Ślady funkcjonowania osadnictwa w Mikulčicach przynajmniej 
do połowy X w. zdają się uprawdopodabniać takie założenie. Fakt 
podstawowy pozostaje wymowny: dla dwóch unikalnych rotund 
mikulczyckich jedynymi właściwie analogiami są dwie wyjątkowe 
w swojej formie rotundy wawelskie. Choć analogie te były od daw-
na zaobserwowane i zakładano w związku z tym obecność wpły-
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Ryc. 6. Zabudowa Wawelu w okresie wczesnopiastowskim. Wg Pianowski 1984



Ryc. 7. Relikty kościoła VI w Mikulčicach. Fot. J. Jarzewicz

Ryc. 8. Relikty kościoła IX w Mikulčicach. Fot. J. Jarzewicz 



Ryc. 9. Rotunda śś. Feliksa i Adaukta na Wawelu. Fot. J. Andrzejewski. Wg Jarzewicz 2023



wów idących z kręgu czesko-morawskiego, jednak nie wyciągano 
z tego faktu radykalnych konsekwencji – o wielkomorawskich źró-
dłach najwcześniejszej architektury murowanej w Polsce. Jest jed-
nak skrajnie nieprawdopodobne powstanie obu tych par budowli 
zupełnie niezależnie od siebie.
	 Dwa lata po chrzcie pierwszego władcy, w 968 r., Polska „zaczę-
ła mieć biskupa” („Polonia cepit habere episcopum”). Zatem poja-
wiła się wówczas także katedra – kościół biskupa. W roku 1000 bi-
skupstw w Polsce było już pięć. Thietmar z Merseburga odnotował:

Nec mora fecit ibi archiepiscopatum (...) commitens eundem predicti mar-
tiris fratri Radimo, eidemque subiciens Reinbernum Cholbergiensis aec-
clesiae episcopum, Popponem Cracuaensem, Iohannem Wrotizlaensem, 
Vngero Posnaniensi excepto.
Następnie (cesarz) utworzył zaraz arcybiskupstwo (...) arcybiskupstwo to 
powierzył bratu wspomnianego męczennika Radzimowi i podporządko-
wał mu z wyjątkiem biskupa poznańskiego Ungera następujących bisku-
pów: kołobrzeskiego Reinberna, krakowskiego Poppona i wrocławskiego 
Jana. (Kronika Thietmara, Ks. IV, c 45)

	 O ile wczesne palatia-rezydencje przestały funkcjonować w wy-
niku kryzysu państwa w latach 30. XI w., to katedry przetrwały (za 
wyjątkiem kołobrzeskiej, o której nie wiemy nawet, czy faktycznie 
zaistniała w formie architektonicznej). Pierwsza katedra w Gnieź-
nie (ryc. 10) była prawdopodobnie rotundą z pojedynczą apsydą. 
W niej zostały złożone w 997 r. relikwie św. Wojciecha. Prawdopo-
dobnie było to powodem powiększenia rotundy o zachodnią do-
budówkę. Analogią jest sytuacja rotundy św. Wita w Pradze, która 
również stała się katedrą, gdzie także dobudowywane były anek-
sy dla pomieszczenia relikwii – począwszy od św. Wacława około 
930 r. W odróżnieniu od stosunkowo skromnej gnieźnieńskiej, ka-
tedra poznańska w okresie wczesnopiastowskim uzyskała monu-
mentalny kształt trójnawowej bazyliki z wieżowym masywem za-
chodnim (ryc. 11), o czym świadczą znaczne partie zachowanych 
fundamentów. W swojej formie nawiązywała zapewne do kościoła 
cesarskiego klasztoru w Memleben, skąd pochodził biskup Unger. 
Również katedra krakowska już w okresie przedromańskim była 
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Ryc. 10. Relikty pierwotnej katedry w Gnieźnie. Wg Janiak 2009

Ryc. 11. Makieta pierwszej katedry poznańskiej wg rekonstrukcji A. Bukowskiej. Fot. 
J. Jarzewicz



trójnawową bazyliką – pod obecną gotycką i romańską odkryto re-
likty jej fundamentów. We Wrocławiu poniżej pozostałości romań-
skiej katedry stwierdzono istnienie reliktów murowanych struktur 
(fragmenty apsydy i ściany) pochodzących z fazy przedromańskiej.
	 Katedry istnieją do dziś, choć w zmienianym wielokrotnie 
kształcie, są zarazem świadectwami upływu czasu i trwania mimo 
to. Są jedynymi budynkami, które w zasadzie zachowały tożsamość 
funkcji i miejsca przez ponad tysiąc lat. Choć państwo przeżywało 
różne koleje, okresy rozkwitu i kryzysy, trwanie struktur kościel-
nych, zmaterializowanych między innymi w katedrach, zapewniało 
ciągłość pamięci i możliwość zakorzenienia w tradycji. Oczywiście 
nie było to pierwotną funkcją żadnej katedry – jest nią zapewnienie 
stosownego miejsca dla sprawowania liturgii, jednak stały się one 
w Polsce, podobnie jak w wielu innych krajach, szczególnymi miej-
scami pielęgnowania pamięci. W tym celu wykorzystywano także 
możliwości, jakie są właściwe dla architektury jako sztuki kształto-
wania przestrzeni (miejsc) poprzez trwałe formowanie materii.
	 Nie jest oczywiste, że kościół powinien być murowany. Nie 
ma doktrynalnych powodów, aby kościoły miały być budowane 
z kamienia lub cegły. W Polsce mamy do dziś wiele wspaniałych 
kościołów drewnianych. Do końca XIII w. wzniesiono w Polsce je-
dynie około 210 murowanych obiektów sakralnych. Przytłaczającą 
większość zatem stanowiły budowle drewniane. Nawet w naszych 
czasach (szczególnie w krajach misyjnych) buduje się kościoły 
z drewna. Polska w czasach Mieszka i Bolesława była niewątpli-
wie krajem misyjnym. Dysponowała wielką tradycją budownictwa 
drewnianego i doświadczonymi cieślami. W drewnianym domu 
mieszkało się zapewne wygodniej, niż w niemożliwym do ogrzania 
w naszym klimacie pałacu z kamienia. Jeszcze w XVI w. podskarbi 
pruski Stanisław Kostka prosił króla Zygmunta I o pozwolenie na 
wybudowanie drewnianego dworu na dziedzińcu zamku w Mal-
borku, ze względu na brak odpowiedniego mieszkania. A jednak od 
czasów Mieszka I i Bolesława Chrobrego sprowadzano z dalekich 
stron z wielkim niewątpliwie nakładem kosztów i trudów budow-
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niczych (a w przypadku grodów wielkopolskich także kamienny 
budulec), aby wznieść nowe – murowane – świątynie i murowane 
rezydencje. Dlaczego właściwie?
	 Chrześcijaństwo powstało i przez dłuższy czas rozprzestrzenia-
ło się w kulturze budowli murowanych. Dopiero od okresu karoliń-
skiego wkroczyło także na obszary poza limesem, gdzie tego spo-
sobu budowania wcześniej nie stosowano. Ale wraz z chrześcijań-
stwem budowle sakralne (i w ograniczonej liczbie także świeckie) 
zaczęły być wznoszone od IX w. w Saksonii, w Państwie Wielko-
morawskim, od X w. Czechach, na Węgrzech, na Rusi, i oczywiście 
w Polsce. Nieco później – od XI w. także w Skandynawii. Dla miesz-
kańców tych krajów pojawienie się murowanych budowli było na-
ocznym symbolem przełomu religijnego i kulturowego, a dla tam-
tejszych elit – znakiem włączenia do wspólnoty cywilizacyjnej kra-
jów chrześcijańskich.
	 Istnieje zasadnicza różnica między budowlami z drewna (i in-
nych materiałów organicznych) a budowlami murowanymi z kamie-
nia (później także z cegły). Jest to stosunek do czasu. Choć budowle 
drewniane mogą trwać całkiem długo, to jednak wymagają właści-
wie ciągłych zabiegów „konserwatorskich” polegających na perio-
dycznym wymienianiu zużytych partii. Są zatem z zasady „cyklicznie” 
odnawialne. Natomiast budowle kamienne – jak kamienie – mają być 
odporne na ząb czasu, mają trwać, choć oczywiście w praktyce one 
również muszą być remontowane i mogą ulegać zniszczeniu, to jed-
nak wyrażają ambicję „długiego trwania”. Chrześcijaństwo wprowa-
dziło nowo ochrzczone ludy do zupełnie nowego czasu – linearnego, 
biegnącego od Stworzenia do Sądu Ostatecznego, w miejsce właści-
wych kulturom pogańskim czasów cyklicznych. Budowle kamienne 
powstają w określonym czasie i trwają (mają trwać) przez pokole-
nia. Wyznaczają dla późniejszych pokoleń określone miejsce w prze-
szłości, stają się „pomnikami”. W słowie tym wyraźnie pobrzmiewa 
znaczenie „pomnieć”, „pamiętać”. Podobnie zresztą, jak w łacińskim 

„monumentum” – od „monere” – upominać, przypominać. Budowa-
nie kościołów z trwałych materiałów i w sposób trwały jest też sym-
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bolem budowania Kościoła przez „roztropnego budowniczego” na 
trwałym fundamencie:

Według łaski bożej, która mi jest dana, jak mądry budowniczy założyłem 
fundament, inny zaś na nim buduje. Lecz niech każdy baczy, jak na nim bu-
duje. Innego bowiem fundamentu nikt założyć nie może, oprócz tego, który 
jest założony, a jest nim Chrystus Jezus. Jeśli zaś kto na tym fundamencie 
buduje złoto, srebro, kamienie drogie, drwa, siano, słomę, robota każdego 
na jaw wyjdzie; bo dzień Pański ujawni, gdyż się w ogniu objawi i ogień 
doświadczy roboty każdego, jaka jest. Jeśli się ostoi czyje dzieło, które nad-
budował, otrzyma zapłatę. Jeśli czyje dzieło zgorzeje, szkodę poniesie, lecz 
sam będzie zbawiony, tak jednak jakby przez ogień. Nie wiecie, że świą-
tynią Boga jesteście, i Duch Boży mieszka w was ? Jeśli zaś kto świątynię 
bożą naruszy, zatraci go Bóg. Albowiem świątynia boża jest święta, którą 
wy jesteście. (1 Kor 3, 10-17)

	 Budowanie kościoła, przy czym szczególnie z kamienia, jest sym-
bolem budowania Kościoła. Brzmi to jak tautologia, ale nią nie jest. 
Budowanie Kościoła powinno być trwałe, ale też długotrwałe, gdyż 
budulcem Kościoła są ludzie – „żywe kamienie” („lapides vivi”):

Przystępując do niego, żywego kamienia, przez ludzi wprawdzie odrzuco-
nego, ale przez Boga wybranego i uczczonego i wy jak żywe kamienie na 
nim się budujcie, dom duchowy, kapłaństwo święte, dla składania ducho-
wych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa. (1 P 2, 4-5)

	 Kościół budowany jest przez kolejne pokolenia wiernych. Jest 
to proces ciągły. Nie powinno zatem dziwić, że w średniowieczu 
(ale nie tylko) budowa kościołów (budynków – czyli naocznych 
symboli Kościoła) trwała częstokroć bardzo długo. Architektura 
(sakralna przede wszystkim) ma zatem wieloraki związek z czasem. 
Powstaje w ciągu czasu (tym samym go materializując), a jedno-
cześnie ma ten czas w pewien sposób przezwyciężyć – ma być nie-
zmiennym obrazem zmienności.

Czymże więc jest czas? Jeśli nikt mnie o to nie pyta, wiem. Jeśli pytającemu 
usiłuję wytłumaczyć, nie wiem. Z przekonaniem jednak mówię, że wiem, 
iż gdyby nic nie przemijało, nie byłoby czasu przeszłego. Gdyby nic nie 
przychodziło nowego, nie byłoby czasu przyszłego. Gdyby niczego nie było, 
nie byłoby teraźniejszości. (...) Nie możemy więc właściwie mówić, że czas 
jest, jeśli nie dodajemy, iż zmierza on do tego, że go nie będzie. (Augustyn 
z Hippony, Wyznania, s. 227–228)
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	 Czas jest zatem miarą zmienności i zarazem – odsyła do wiecz-
ności. Poszczególne gatunki sztuki można podzielić (za Lessin-
giem) na te, które dzieją się i są odbieranie w czasie („czasowe”, np. 
literatura, teatr, muzyka), i te „dziejące się” w przestrzeni – do nich 
zaliczyć można malarstwo i rzeźbę, a także architekturę. Tymcza-
sem nie jest to takie oczywiste, kiedy uzmysłowimy sobie, że nie 
jest możliwe ogarnięcie „jednym spojrzeniem” jakiegokolwiek 
dzieła architektury. Zwykle ma ono wiele widoków zewnętrznych 
i wewnętrznych, ich dostrzeżenie wymaga od widza wielokrotnej 
zmiany punktu widzenia – a to odbywa się w czasie. Architektura 
sakralna jest swoistą sztuką temporalną jeszcze pod jednym wzglę-
dem. Budowla, najwspanialsza nawet, jest tylko częścią większej ca-
łości. Jej sensem jest zapewnienie stosownego miejsca liturgii, która 
także dzieje się w czasie, a zarazem ów czas przekracza. Według 
św. Tomasza z Akwinu (Sum. Th. 3, q.83, a 3, ad 2)1: „domus in qua 
sacramentum celebratur Ecclesiam significat et Ecclesia nominatur” 
(„Budynek, w którym celebrowane są sakramenty symbolizuje Ko-
ściół i nazywa się kościołem.”).
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Dariusz Adamczyk

SREBRO I WŁADZA. OBIEG KRUSZCU 
A POCZĄTKI PAŃSTWA1 PIASTÓW

Trudno dzisiaj wyobrazić sobie badanie procesów państwotwór-
czych bez uwzględnienia zabytków numizmatycznych i archeolo-
gicznych. Przypuszczalnie nie dałoby się również napisać książki 
o gospodarczo-fiskalnych podstawach władztwa piastowskiego bez 
rzetelnego zbadania zarówno skarbów (tabela 1), jak i pojedyn-
czych monet z grodów, osad czy emporiów handlowych. Ukryte 
w ziemi przedmioty okazują się znakomitym źródłem badań nad 
kontaktami między społeczeństwami nie tylko Europy środkowo-

-wschodniej, lecz także, szerzej, zachodniej Eurazji sięgającej od 
świata arabskiego na wschodzie po Łabę na zachodzie.
	 Nasza wiedza o kontekstach napływu kruszcu na obszar wcze-
snośredniowiecznej Polski wzrosła znacznie w ostatnich latach. 
W centrum zainteresowania znajdowały się związki między po-
pytem na metale szlachetne a powstaniem i ekspansją państwa 
piastowskiego. Pierwsze monety napłynęły z Bliskiego Wschodu 
i Azji środkowej. To one zdominowały krajobraz monetarny Eu-
ropy wschodniej w IX i przez większość X stulecia. Sprzężenie 
zwrotne między początkiem państw w tym regionie a importem 
srebra można ująć następująco: bez popytu na futra i niewolników 
w Samarkandzie, Bucharze czy Bagdadzie nie byłoby eksportu dir-
hamów do Europy, a bez eksportu dirhamów do Europy cała spirala 
procesów, które doprowadziły do wyłonienia się dynastii Piastów, 
1 Pojęcie „państwo“ ma tu charakter terminu technicznego, który ma pomóc 

odróżnić zdominowane przez dynastię Piastów terytorium od wcześniej-
szych systemów wodzowskich w Wielkopolsce. Autor jest świadomy płynno-
ści między tymi dwoma pojęciami.



nie wystąpiłaby albo przebiegłaby całkiem inaczej: bez dirhamów 
brak popytu na towary eksportowe, bez niego brak motywów dla 
ekspansji na sąsiednie ludy, bez ekspansji brak państwa. Pojawienie 
się monet arabskich zakończyło zarazem trwającą od „Wędrówki 
Ludów” izolację ziem polskich. Załamanie się ich napływu oko-
ło roku 1000 przyspieszyło nieodwracalną reorientację Piastów 
z świętym Cesarstwem Rzymskim. Bawarskie i saskie denary znaj-
dowane w Polsce są tego materialnym świadectwem. Od końca X w. 
na obszary Polski napływały również monety między innymi z An-
glii, Czech i Danii. Jak w soczewce odzwierciedlają one zasięg po-
wiązań i kontaktów w czasach Bolesława Chrobrego. Wtedy zaczęto 
wybijać pierwsze rodzime denary.

Kiedy i dlaczego dirhamy zaczęły napływać do Wielkopolski?
Jednym z najbardziej fascynujących fenomenów w historii Polski 
X w. są znaleziska zespołów kilkudziesięciu tysięcy monet arab-
skich, tak zwanych dirhamów (ryc. 1), występujące praktycznie we 
wszystkich regionach współczesnej Polski (mapa 1). Jak monety, 
wybijane w tym okresie głównie w Samarkandzie, Taszkencie i Bu-
charze, trafiały do Poznania, Giecza i Ostrowa Lednickickiego? Kto 
przewoził je tysiące kilometrów na zachód?
	 Jest mało prawdopodobne, że byli to kupcy arabscy. Raczej 
głównymi nosicielami tego transferu byli Rusowie. Powstanie i eks-
pansja ich osad w dorzeczu Dniepru były pochodną wzrostu popy-
tu na futra i niewolników w świecie islamu, który generował z kolei 
masową produkcję dirhamów. Monety arabskie Rusowie nabywali 
w Bułgarze nad Kamą lub na rynkach sąsiadującego ze wschodni-
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Tabela 1. Liczba skarbów z lat 930-1030 z minimum 10 monetami lub ozdobami

Wielkopolska 55 = 37%

Mazowsze i Kujawy 27 = 18%

Śląsk i Małopolska 21 = 14%

Pomorze 44 = 30%



mi Słowianami kaganatu chazarskiego. Jeśli wierzyć informacjom 
zawartych w kronice staroruskiej, tak zwanej Powieści dorocznej 
(Kronice Nestora), Rusowie narzucili daniny różnym plemionom 
zamieszkujących zarówno lewy, jak i prawy brzeg Dniepru. Jednym 
z nich byli Drewlanie zasiedlający obszary wzdłuż Prypeci, poprzez 
którą można było osiągnąć środkowy bieg Bugu. Fakt, że trybut 
Drewlan miał być uiszczany w skórkach kunich, sygnalizuje, jakie 
produkty cieszyły się popytem wśród Rusów. Zarazem ekspedycje 
służące zbieraniu danin, tak zwane poliudja, umożliwiały podejmo-
wanie wypraw mających na celu zdobycie niewolników. Szereg źró-
deł arabskich z X w. mówi o „Saqāliba“, Słowianach i Słowiankach, 
których kupcy arabscy nabywali w centrach handlowych Europy 
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Ryc. 1. Skarb dirhamów arabskich znaleziony w Lądku. Zbiory Muzeum Archeologicz-
nego w Poznaniu. Fot. K. Zisopulu-Bleja 



Wschodniej2. Natomiast wspomniana wyżej Powieść doroczna in-
formuje pod rokiem 946, że Olga z Kijowa po zdobyciu głównego 
grodu Drewlan, Iskorostenia w dorzeczu Prypeci, kazała go spalić, 
starszyznę uwięzić, część mieszkańców zabić, a część przekazać wo-
jownikom do niewoli. Reszta miała uiszczać daninę. Niewykluczo-
ne, że niektóre ekspedycje Rusów z Kijowa docierały wzdłuż Bugu 
do Wisły, a stamtąd kierowały się na Łęczycę, potwierdzoną arche-
ologicznie dla tego okresu, współpracując z lokalnymi wodzami 
w poszukiwaniu pożądanych „towarów“.
	 Także źródła saskie mówią o wyprawach łupiesko-wojennych 
i porywaniu ludzi. Widukind z Korbei opisuje pod 929 r. zdobycie 
2 Ibn Rusta (903–913), Ahmad Ibn Fadlān (921/922), Ibrāhīm ibn Ya‘qūb (oko-

ło 965), Muqaddasī (985–990), Ibn Hawqal (około 988) oraz relacja cesarza 
bizantyjskiego Konstantego Porfirogenety (około 950). Do tego dochodzą 
odnoszące się do X w. późniejsze źródła z arabskiej Hiszpani, jak Ibn ‚Idhari, 
mówiące o niewolnikach słowiańskich w tamtejszym kalifacie.
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przez Henryka I (919–936) grodu Głomaczy zwanego Gana, gdzie 
wszyscy dorośli zostali zabici, a chłopcy i dziewczęta uprowadzeni 
w niewolę.
	 Najwcześniejsze skarby zlokalizowane na zachód od Wisły wy-
kazują następującą chronologię określoną na podstawie najmłod-
szego dirhama (mapa 2): Piwonice (koło Kalisza nad Prosną) 935, 
Dębicz (koło Giecza) 937, Iłów-Miękinki (ponad 80 km na północ-
ny-zachód od Warszawy) 938, Ochle (nad środkową Wartą) 939, 
Tum-Łęczyca i Łęczyca 937–943, Obory (pod Warszawą) 943, Go-
ściejewice 943 i Obra I 941–943 (obydwa w dorzeczu Obry, lewe-
go dopływu Warty). Do tego dochodzą chronologicznie jednolite 
znaleziska pojedynczych dirhamów z kompleksów osadniczych ta-
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Mapa 2. Skarby z lat 930–990. Punkty czarne: skarby z lat 930–950; punkty niebieskie: 
skarby z lat 950–970; punkty czerwone: skarby z lat 970–990



kich jak Tum-Łęczyca i Kalisz. Ta fala napływu srebra pokrywa się 
mniej więcej z budową lub rozbudową grodów piastowskich takich 
jak Giecz, Grzybowo, Moraczewo, Poznań, Gniezno, Ostrów Led-
nicki, Bnin i Ląd (z pobliskiego Lądka posiadamy skarb z dirhama-
mi i złotą biżuterią, zakopany po 953 roku).
	 Jednak większość z wymienionych wyżej depozytów pochodzi 
z obszaru na południe i wschód od środkowej Warty, czyli spoza 
centrum władzy piastowskiej. Sugeruje to, że początkowo kilku 
ambitnych wodzów uzyskało na własną rękę dostęp do arabskiego 
srebra, wchodząc w sojusze z obcymi; o monopolu jednej grupy nie 
może być mowy.
	 Dopiero w drugiej połowie X w. Piastowie przejęli kontrolę nad 
przepływem dirhamów. W tym samym czasie niektóre z grodzisk 
w dorzeczu Obry (Daleszyn, Bruszczewo, Bonikowo), nad środko-
wą Wartą, w pobliżu Lądu niedaleko ujścia Prosny do Warty (Spła-
wie i Samarzewo), oraz w okolicach Łęczycy (Czerchów) zostały 
zniszczone. Najprawdopodobniej to jeszcze poprzednik Mieszka 
I, legendarny Siemomysł, zapoczątkował „przekierunkowywanie“ 
arabskiego srebra do poznańsko-gnieźnieńskiego patrymonium.
	 Pojawienie się skarbów na obszarach położonych na zachód 
od środkowej Wisły sugeruje zarazem, że handlarze futer i łowcy 
niewolników rozszerzyli swoją działalność na nowe regiony, w któ-
rych wykształciły się już systemy wodzowskie mogące kooperować 
z przybyszami ze Wschodu. Ciekawy jest przykład z miejscowo-
ści Tum koło Łęczycy, 100 km na zachód od środkowego biegu 
Wisły. Tutaj istniał około połowy X w. lokalny ośrodek władzy. 
W Tumie odkryto srebrny łańcuch złożony z 20 niedomkniętych 
drucików w kształcie kółek przypominający zabytki z Rusi. Skarb 
Tum I zawierał ponadto dirhama wybitego w 937 r. oraz fragmenty 
zausznic z wisiorem kukurydzianym i paciorów – ozdoby znane 
również z depozytów na wschód od Wisły, Liwu (902) i Truszek 
Zalesia (937). Do tego dochodzi przynajmniej 15 pojedynczych 
dirhamów, głównie fragmentów datowanych na przedział czaso-
wy między 816 a 943 r., i 18 odważników służących do ważenia 
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kruszcu. W Czerchowie, 10 km na południowy-wschód od Tumu, 
znajdowało się grodzisko, w którym kultura materialna sygnalizuje 
powiązania z obszarem naddunajskim. Zgliszcza i groty strzał zna-
lezione przy wale sugerują, że zostało ono zniszczone, prawdopo-
dobnie w połowie X stulecia. Groty strzał dają się częściowo zakla-
syfikować do typów rozpowszechnionych na wschód od Dniepru. 
Wewnątrz grodziska znaleziono poza tym między innymi 25 dru-
cików w kształcie kółek, które przypuszczalnie tworzyły łańcuch 
podobny do biżuterii z Tumu-Łęczycy. Tum-Łęczyca i Czerchów są 
więc dobrymi przykładami społeczności, które kooperowały z róż-
nymi grupami obcych handlarzy i łowców niewolników, stając się 
niekiedy ofiarami tych ostatnich.
	 Dla miejscowych wodzów srebro stanowiło przedmiot presti-
żu. Już najwcześniejsze depozyty w Wielkopolsce zawierały ozdoby. 
W skarbach z Gościejewic i Ochli (w okolicach Konina) występują 
na przykład zausznice określone od tej ostatniej osady jako „typ 
Ochle“. W znaleziskach z Dębicza, Obry i Wielonka odnotowuje-
my natomiast, wśród różnych form biżuterii, prostokątne kaptorgi, 
małe srebrne pudełeczka noszone na szyi (ryc. 2). Nie ma pewności, 
czy te ozdoby były importami, czy wytwarzano je w miejscowych 
warsztatach, początkowo chyba za sprawą wędrownych jubilerów.
Niezależnie od tego, kruszec potrzebny do wytworzenia biżuterii 
pochodził z Azji środkowej. Popyt na futra i niewolników w świe-
cie arabskim był zatem punktem wyjścia procesu, w efekcie które-
go Rusowie zaczęli penetrować dorzecze Wisły, a przedsiębiorczy 
władcy w Wielkopolsce zdobywać prestiż i tworzyć podwaliny pod 
budowę pierwszego państwa.

Czy bez srebra nie byłoby państwa Mieszka?
W czasach Mieszka I (963?–992) srebro stało się fiskalnym i poli-
tycznym fundamentem tworzącego się państwa. Żydowski podróż-
nik i kupiec Ibrāhīm ibn Ya‘qūb pisze o Mieszku, że ściągał on da-
niny (bądź opłaty) w formie mathāqīl al-marqatīyya, którymi wy-
nagradzał swoich wojów. Każdemu z nich dawał miesięcznie pewną 
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ich sumę. Mathāqīl al-marqatīyya to nazwa dinara, złotej arabskiej 
monety o wadze 4,25 g. To zarazem określenie jednostki pienięż-
no-wagowej, czyli jednostki kruszcu na wagę. Większość monet 
i ozdób zdeponowanych w Wielkopolsce w drugiej połowie X w. 
występuje w posiekanej formie. Dodajmy, że w tym czasie arabskie 
dirhamy zdominowały obieg monetarny ziem polskich. Używano 
ich na obszarach położonych ponad 4500 kilometrów na zachód 
od mennic środkowoazjatyckich przy opłacaniu trybutów i wyna-
gradzaniu drużyny – początki Polski piastowskiej były tym samym 
pochodną wczesnośredniowiecznej globalizacji.
	 Powyższa relacja Ibrāhīma ibn Ya’qūba, odnosząca się gdzieś 
do roku 965, wymyka się jednak prostym interpretacjom. Przynaj-
mniej dwie opcje wyłaniają się z jej analizy.
	 Pierwsza: Mieszko ściągał daniny w srebrze z obszarów poło-
żonych w dorzeczu Obry, Prosny (Kalisz) i Bzury (Łęczyca) – skąd, 
jak wyżej wspomniano, pochodzi szereg wczesnych skarbów dir-
hamów. To by świadczyło o tym, że tamtejsi wodzowie mieli swoje 
własne strefy wpływów, dzięki którym pozyskiwali towary wymie-
nialne na dirhamy. Jeśli tymi „towarami“ byli niewolnicy, to ci wo-
dzowie musieli napadać na społeczności zamieszkujące w dorzeczu 
środkowej Odry i Wisły. Złapanych ludzi wymieniano u obcych 
handlarzy na dirhamy, z których część trafiała jako „podatek“ do 
Giecza i Poznania.
	 Druga możliwość: Mieszko sam ściągał opłaty od handlarzy, któ-
rzy wywozili zdobytych przez niego w trakcie wypraw wojenno-łu-
pieskich niewolników na istniejący już wówczas targ w Pradze. Nie 
jest chyba dziełem przypadku, że w skarbie z miejscowości Turew 
(zakopanym po roku 962) pojawiają się spore ilości bawarskich dena-
rów. Należy przyjąć, że napływały one do Polski właśnie przez Cze-
chy. Nie ma natomiast pewności, czy także dirhamy napływały przez 
pośrednictwo Pragi. Brak odpowiednich znalezisk z Czech nakazu-
je sceptycyzm. Z drugiej strony w relacji Ibrāhīma ibn Ya‘qūba jest 
mowa o mathāqīl al-marqatīyya, które przywozili kupcy żydowscy 
i węgierscy (lub raczej handlarze orientalni za pośrednictwem Wę-
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Ryc. 2. Kaptorgi ze skarbu znalezionego w Wielonku. Zbiory Muzeum Archeologicz-
nego w Poznaniu. Fot. P. Namiota



gier) do Pragi. Jeśli w wypadku płatności dla Mieszka były to frag-
menty monet i kruszcu, to to samo musimy przyjąć dla Pragi.
	 Czy Piastowie zbudowali państwo na handlu niewolnikami? 
Relacja Ibrāhīma ibn Ya‘qūba nie wspomina nic o handlu ludźmi 
przez piastowskiego księcia. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę 
z faktu, że ten pochodzący z arabskiej Hiszpanii kupiec i dyplomata 
nigdy nie był w Polsce, a podane przez niego informacje o Mieszku 
pochodzą z przekazów ustnych cesarza niemieckiego Ottona I. Je-
śli najważniejszy władca chrześcijaństwa zachodniego nazywał go, 
najpóźniej w 967 r., amicus imperatoris, swoim sojusznikiem, to nie 
wypadało mu chyba mówić, że Mieszko uczestniczy w sprzedaży 
niewolników. Poza tym żydowski kupiec mógł być niezaintereso-
wany kolportacją wiadomości o intratnych perspektywach komer-
cyjnych na wschód od Odry.
	 Pamiętajmy jednak o tym, że nie wszyscy jeńcy trafiali na ry-
nek. Część z nich była przesiedlana na terytorium między Gieczem, 
Gnieznem a Poznaniem, co potwierdza wzrost ludności poświad-
czony przez badania archeologiczne.
	 Niestety nie wiemy prawie nic o wojnach toczonych przez pierw-
szych Piastów. Widukind z Korbei, którego kronika jest jednym 
z najstarszych źródeł dotyczących Mieszka, wspomina, że został on 
napadnięty przez Wichmana, saskiego możnego i banitę, współpra-
cującego z „barbarzyńcami”, przypuszczalnie połabskimi Wieletami. 
Gdzieś około 964–965 r. Wichman pokonał Mieszka dwukrotnie, 
zdobywając przy okazji wielki łup. W 967 r., tym razem na czele Wo-
linian, Wichman znowu zaatakował Mieszka. Dzięki pomocy dwóch 
hufców czeskich, udało się pokonać napastników.
	 Sojusz piastowsko-przemyślidzki interpretuje się w literatu-
rze przedmiotu małżeństwem Mieszka z Dobrawą i przyjęciem 
przez niego chrześcijaństwa. Mniejszą uwagę poświęca się fakto-
wi, że Praga była istotnym centrum handlu niewolnikami w tym 
czasie. Wysłanie czeskich wojów na pomoc Mieszkowi przeciwko 
Wichmanowi i Wolinianom w 967 r. wydaje się być w tym świetle 
pochodną komercyjnych układów w Europie środkowo-Wschod-

58 Dariusz Adamczyk



niej, a zarazem doskonałym pretekstem (usprawiedliwionym dy-
nastycznymi koligacjami) do wzięcia udziału w wyprawie wojennej 
umożliwiającej rabunek, żeby zaspokoić generowany w Pradze po-
pyt na niewolników. Scena nr 8 na Drzwiach Gnieźnieńskich (oko-
ło 1175 r.) przedstawiająca św. Wojciecha, który upomina Bolesła-
wa II czeskiego (972–999), aby nie sprzedawał żydowskim kupcom 
niewolników, odzwierciedla kulturę pamięci nawiązującą do han-
dlu ludźmi sprzed 200 lat. Dlaczego pierwsi Piastowie mieliby być 
bardziej „moralni“ od ich przemyślidzkich sąsiadów?
	 Niejasny jest również kontekst „bitwy pod Cedynią” w 972 r. 
Thietmar z Merseburga wspomina o napadzie margrabiego Marchii 
Łużyckiej Hodona na Mieszka, nie podając wszakże konkretnych 
motywów. Może był to odwet za jakąś wyprawę łupieską przepro-
wadzoną przez tegoż na Połabiu? Dodajmy, nie tylko Widukind, 
lecz także cytowany już wyżej Ibrāhīm ibn Ya’qūb informuje o wal-
kach Mieszka z Wieletami.
	 Mało jest przesłanek źródłowych, by Piastowie w tym czasie na-
bywali srebro w zamian za produkty leśne. W przeciwieństwie do 
niektórych przebadanych na Rusi osad, w grodach wielkopolskich 
brakuje archeologicznych dowodów, na przykład większej ilości 
szkieletów zwierząt futerkowych, by polowano masowo na bobry, 
kuny czy lisy w celach eksportowych (chociaż sprzedaży skórek nie 
da się całkowicie wykluczyć).
	 Rachunek prawdopodobieństwa przemawia na korzyść tezy 
handlu niewolnikami.
	 Skarby z ostatnich lat panowania Mieszka pokazują, że gromadzo-
no olbrzymie ilości kruszcu w formie monet, ozdób i surowego srebra.
	 Obok dirhamów i biżuterii ówczesne depozyty zawierały feni-
gi bawarskie i saskie, pensy anglosaskie, denary czeskie i duńskie. 
Pięć największych skarbów w Wielkopolsce (tabela 2) obejmowało 
razem 32 kg srebra (Dzierżnica II, Obrzycko, Poznań I, Kąpiel, 
Zalesie). Jeśli przyjmiemy na podstawie informacji w sagach, że 
niewolnica kosztowała 200 g srebra, to ta suma odpowiadałaby 
160 niewolnikom płci żeńskiej. Ceny w Wielkopolsce, oddalonej 
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od głównych szlaków tranzytowo-handlowych, mogły być niższe 
niż w Skandynawii, co tylko potęguje wartość zakopanego kruszcu.
	 Na szczycie piramidy skarbów tej epoki znajduje się Dzierżni-
ca II (ryc. 3). Depozyt ten obejmował prawie 21 000 monet, głów-
nie posiekanych dirhamów, poza tym ponad 1000 sztuk biżuterii, 
również w dużej mierze pociętej. Waga znaleziska osiąga 15,6 kg. 
Dzierżnica jest oddalona 2 km od Giecza, który był jednym z naj-
ważniejszych ośrodków państwa. Skarb stanowił olbrzymi majątek 
i należał zapewne do kogoś ze ścisłej elity, może nawet do same-
go władcy. Na uwagę zasługuje również duży skarb z Zalesia (koło 
Słupcy), zdeponowany niedaleko grodu w Lądzie.
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Tabela 2. Większe skarby z okresu konsolidacji władzy przez Mieszka I w latach 970–990

Miejsce 
znaleziska

Najmłodsza 
moneta

Liczba monet bądź 
ich fragmentów 

Liczba biżuterii, sztabek 
i placków bądź ich frag-

mentów 

Ciechanów III 
(Mazowsze)	 975 4103 (w tym 4021 

siekańców) 
315 (głównie w formie 
siekańców)

Obrzycko 
(Wielkopolska) 973

532 (w tym 233 
fragmenty); 
6250 g mniejszych 
siekańców 

303 (ze znanych głównie 
siekańce)

Zalesie 
(Wielkopolska) 976 1635 (w tym 1480 

siekańców) 
176 (154 w formie sie-
kańców)

Dzierznica II 
(Wielkopolska) 980/981–989/990 20 976 (w tym 

20 855 siekańców)
ok. 1020 (w większości 
posiekane)

Kąpiel 
(Wielkopolska) 983

2522 (oprócz 
59 egzemplarzy 
wszystkie w formie 
fragmentów)

290 (287 w formie sie-
kańców)

Obra II 
(Wielkopolska) 985 2126 (w tym 2078 

fragmenty) 970 (głównie siekańce)

Kotowice II 
(Śląsk) 983 1486 (w tym 1298 

fragmenty) 295 (głównie siekańce)

Gębice 
(Śląsk) 985

726 (w tym 103 
fragmenty 
oraz 370 g)

przynajmniej 12 (co 
najmniej 3 siekańce)



	 Więź władcy z drużyną uwypuklają fragmenty relacji Ibrāhīma 
ibn Ya‘qūba mówiące o tym, że Mieszko miał wypłacać dary ślubne 
ojcom kobiet, które wychodziły za mąż za synów jego drużynni-
ków. Natomiast w wypadku córek swych wojów, wydawał je za mąż 
i płacił dar ślubny ich ojcom. Władca obdarzał bliskich mu wojow-
ników tym co najcenniejsze i najrzadsze: importowanymi moneta-
mi (w przypadku dirhamów z obcymi, magicznie wyglądającymi 

„znakami”) oraz biżuterią, między innymi bransoletami i łańcucha-
mi. Sporo ozdób występowało w formie zausznic i kaptorg. Wład-
ca rozdawał, ale i wymagał bezwględnej lojalności, co manifestuje 
zasadę społecznej wzajemności. W literaturze staronordyckiej po-
jawiają się pojęcia baugbroti i menbrjótr, czyli „łamacze pierścieni 
i naszyjników”. To metaforyczne określenia wodzów, podkreślają-
cych swoją hojność poprzez wynagradzanie wiernych im wojow-
ników kawałkami bransolet i naszyjników. Cięcie przedmiotów na 
coraz mniejsze części podczas publicznych ceremonii byłoby tak-
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Ryc. 3. Skarb Dzierżnica II. Fot. C. Czub (1961 r.). Z archiwum Muzeum Archeolo-
gicznego w Poznaniu



że w państwie Mieszka ostatnim aktem symboliczno-prestiżowe-
go obiegu kruszcu, po którym zostawało już tylko i wyłącznie ich 
deponowanie (przecież posiekanej bransolety nie dało się założyć). 
Tym samym funkcjonowanie drogocennych rzeczy przechodziło – 
poprzez zakopanie bogactwa – w fazę pasywną. Drugiego „życia” 
srebro w formie złomu nabierało ewentualnie poprzez jego przeto-
pienie i wytworzenie nowych ozdób czy przedmiotów. Cykl symbo-
liczno-prestiżowego obiegu zaczynał się od początku.
	 Powróćmy do pytania wyjściowego. Czy bez dostępu do srebra 
powstałoby państwo Mieszka? Schematyczne ujęcie odpowiedzi na 
to pytanie ilustruje diagram (ryc. 4).

	 Kruszec, szczególnie w formie monet, sztabek i siekańców, był 
używany zarówno do płacenia danin, jak i krążył, zwłaszcza biżu-
teria, na płaszczyźnie elitarnej. Z nabytego przez trybuty, opłaty 
i handel srebra władca wynagradzał i utrzymywał swoją drużynę. 
Dystrybucja darów z kolei miała skłonić „politycznych klientów”, 
różnych lokalnych wodzów luźno powiązanych z centrum państwa, 
do przychylności. Ich obieg wiązał się z przenoszeniem wzorców 
kulturowych. Jakość, wyjątkowość i kosztowność przedmiotów od-
różniały zarazem elitę od reszty wspólnoty.
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Ryc. 4. Schematyczne ujęcie związków między srebrem a tworzeniem się państwa



	 Przedmioty luksusowe były synonimem bogactwa, wysokiej 
pozycji społecznej, władzy. Ich prezentacja i dystrybucja wzmac-
niały status księcia na szczycie piramidy rządzącej grupy. Dzięki 
tak uzyskanemu prestiżowi podnosił on reputację i pozyskiwał 
nowych „klientów”, a tym samym utwierdzał swój autorytet. Dary 
ze skarbu „materializowały“ więzi łączące władcę z jego drużyną, 
tworząc swoistego rodzaju symboliczny kapitał, który wojownikom 
pozwalał utożsamiać się z jego sukcesami. Ostentacyjne okazywa-
nie bogactwa i dzielenie się nim były więc dwoma stronami tego 
samego medalu, elementem większej całości polegającej na stabili-
zacji i konsolidacji panowania przez Mieszka.

Po co Bolesław Chrobry wybijał denary?
Jest rok 1000, osiem lat po śmierci Mieszka I. Jego następca Bo-
lesław Chrobry (992–1025) przyjmuje w Gnieźnie młodego Otto-
na III. Thietmar z Merseburga, który piastowskiemu władcy nie jest 
specjalnie przyjazny, nie może wyjść z podziwu, z jakim przepy-
chem ten przyjmuje cesarza i jakimi skarbami go obdarza (chociaż 
najbardziej atrakcyjnym prezentem ma być przekazanie Ottonowi 
300 wojów). Chrobry demonstruje bogactwo przede wszystkim na 

„rynek“ wewnętrzny, kieruje komunikat do własnych elit: to ja je-
stem niekwestionowanym władcą i obdarzam swoich sojuszników 
wszelkimi możliwymi darami.
	 Skarby zdeponowane za jego panowania mogą być material-
nym potwierdzeniem nagromadzonych dóbr: na przykład ten 
z Kalisza-Rajskowa, zakopany około roku 1000, zawierał ponad 
4200 monet, a depozyt z Lisówka, na zachodnich peryferiach pań-
stwa, z najmłodszym denarem wyemitowanym po 1014 r., prawie 
5000 egzemplarzy. Do tego dochodzą ozdoby, które odnotowujemy 
również w inych skarbach z początków XI w. Wymienione znale-
ziska odzwierciedlają także zmianę kierunków napływu srebra: 
Kalisz-Rajsków składa się w dwóch trzecich z arabskich dirhamów, 
podczas kiedy w Lisówku dominują już europejskie fenigi wypro-
dukowane głównie w Niemczech. Po roku 1000 dokonała się więc 
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ostateczna reorientacja strumieni monet z Orientu do Europy, któ-
ra szła w parze z polityczną i ideologiczną integracją państwa pia-
stowskiego z Cesarstwem rzymsko-niemieckim. Fakt, że monety 
trafiały do Polski z Magdeburga, a nie z Samarkandy czy Bagdadu, 
oznaczał zmniejszenie liczby pośredników i kosztów transportu. 
Niemieckie denary napływały dzięki temu w olbrzymich ilościach; 
poza tym do Polski docierały monety angielskie, duńskie i czeskie.
	 Nową jakością w czasach panowania Bolesława Chrobrego 
była produkcja rodzimych denarów. Ich ilościowego znaczenia nie 
można jednak przeceniać: w Lisówku tworzą one mniej niż jeden 
procent masy monetarnej skarbu. Do 2011 r. znanych było 260 pia-
stowskich denarów z okresu panowania Bolesława Chrobrego; i po-
mimo, że w ostatnich latach ich liczba rośnie, to są one zaledwie 
cząstką wszystkich monet z lat 990–1030. To w takim razie, po co 
władca emitował denary?
	 Trzeba zdać sobie sprawę z faktu, że na przełomie X i XI w. we 
wszystkich ościennych państwach wybijano monety: w Czechach, 
Danii, Szwecji, na Węgrzech i Rusi. Każdy ambitny władca chciał 
przez emisję denarów zamanifestować własną potęgę i zademon-
strować przynależność do „klubu“ chrześcijańskiego. Monety Bole-
sława Chrobrego zawierają symbole chrześcijańskie, takie jak krzyż, 
i napisy podkreślające rangę panującego: PRINCES POLONIE 
(książę Polski; ryc. 5), REX (król), DVX INCLITVS (książę sław-
ny, chwalebny; ryc. 6), GNEZDUN CIVITAS (gród Gniezno) czy 
MOGILN CIVITAS (gród Mogilno). Inną sprawą jest, na ile wy-
szczególnione napisy trafiały do odbiorców, w większości zapewne 
analfabetów.
	 Z drugiej strony, dzięki analizie stempli menniczych można 
stwierdzić, że niektóre denary były imitacjami importów: saskich 
produkcji Ottona i Adelajdy, typów kolońskich, bawarskich, anglo-
saskich, czeskich, duńskich i nawet pisanych cyrylicą ruskich srebr-
ników (ryc. 7). Niektóre pary stempli łączyły „oficjalne“ denary 
z naśladownictwami, na przykład rewers niedawno odkrytej mo-
nety z napisem POZZNANI wzorował się na saskim fenigu (ryc. 8). 
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Ryc. 5. Denar Bolesława Chrobrego, typ PRINCES POLONIE

Ryc. 6. Denar typu DVX INCLITVS. Zbiory Muzeum Archeologicznego w Poznaniu. 
Fot. P. Namiota



Ponieważ imitacje nie mogły spełniać funkcji propagandowych, ich 
przeznaczenie różniło się od „oficjalnych“ denarów.
	 Po co zadawano sobie trud przetapiania kruszcu (z saskich, 
a wyjątkowo nawet arabskich kopalń), by emitować naśladownic-
twa obcych monet? Jest mało prawdopodobne, żeby służyły one 
jako środek płatniczy na rynku wewnętrznym. Władca dysponował 
aparatem przymusu i posiadał monopol na ściąganie danin, nie był 
więc zdany na kupno towarów. Natomiast wiemy, że jego oddziały 
zbrojnych mogły liczyć nawet paręnaście tysięcy wojów, stacjonu-
jących w najważniejszych grodach. Archeologiczne wykopaliska 
w Bodzi (niedaleko Włocławka), Dziekanowicach (koło Ostrowa 
Lednickiego), Luboniu czy Sowinkach (koło Poznania) potwier-
dziły obecność elitarnych jednostek, także pochodzących z Rusi 
i Skandynawii, w państwie Bolesława Chrobrego. Niemieckie fenigi 
i anglosaskie pensy były ówczesnym „euro“, twardą walutą o wy-
sokiej zawartości kruszcu i powszechnie akceptowaną zarówno na 
obszarach położonych na wschód od Łaby, jak i na północy Euro-
py. Może wybijano naśladownictwa, żeby ich wynagrodzić? Szcze-
gólnie istotne dla władcy mogło to być w okresach politycznych 
i militarnych przesileń, kiedy napływ obcych monet się załamywał. 
Trzeba jednak pamiętać o tym, że polskie denary imitujące importy 
są niezwykle rzadkie za granicą, a te nieliczne do tej pory znalezio-
ne, na przykład na Rusi, należą głównie do typów PRINCES, REX 
i INCLITVS lub są skrzyżowaniami „oficjalnych“ i zagranicznych 
typów.
	 Obecność obcych wojowników nie wyjaśnia całkowicie pro-
dukcji wszystkich naśladownictw. Nie można się oprzeć wrażeniu, 
że Bolesław Chrobry upodobał sobie emisję dostępnych w ówcze-
snej Polsce monet (poza arabskimi dirhamami i bizantyjskimi mi-
liaresionami), będących pochodną jego politycznych kontaktów, 
albo po prostu wynikających z jego „kolekcjonerskich“ pasji.
	 Według obecnego stanu wiedzy najstarsze monety polskie prze-
stano emitować gdzieś około roku 1020. Nie jest chyba dziełem przy-
padku, że zbiegło się to w czasie z zakończeniem wojen przeciwko Hen-
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Ryc. 7. Denar Bolesława Chrobrego, typ ruski. Rys. N. Gryzińska-Sawicka

Ryc. 8. Denar Bolesława Chrobrego, typ POZNAŃ – POZZNANI (za Suchodolski 
2020). Rys. N. Gryzińska-Sawicka



rykowi II, królowi Niemiec, a od 1014 cesarzowi, w latach 1002–1018 
oraz wypraw na Ruś (1013 i 1018 r.). Popyt na gotówkę w celu wyna-
grodzenia wojowników przestał być aż tak palący.
	 Brak ciągłości menniczej, jej organizacyjnie i stylistycznie cha-
otyczny charakter odróżnia monarchię piastowską od ościennych 
państw, zwłaszcza Czech. Nie zmienia to faktu, że Bolesław Chro-
bry – podobnie jak jego ojciec Mieszko – w dalszym ciągu obdarzał 
bliskich mu drużynników tym co materialnie najcenniejsze: krusz-
cem. Wyżej wspomniano, że lwia część masy monetarnej w XI w. 
pochodziła z Niemiec. Za co fenigi napływały do Polski?
	 Źródła pisane niewiele mówią o handlu na osi Saksonia – Wiel-
kopolska. Wiemy, że Konrad II (1024–1039) nadał kupcom osia-
dłym w Magdeburgu przywilej handlu między innymi na obszary 

„pogańskie”, zapewne Połabie i terytoria na wschód od Odry. Próby 
uzyskania dodatkowych dochodów przez opanowanie kluczowych 
dla kontroli szlaków karawanowych węzłów komunikacyjnych 
takich jak Miśnia, Praga i Kijów, podejmowane przez Bolesława 
Chrobrego w latach 1002–1018, zakończyły się fiaskiem.
	 Natomiast ciekawa jest w naszym kontekście kronika Thietma-
ra z Merseburga, która informuje o wyprawach Bolesława Chro-
brego na zachodniego sąsiada. Już w 1003 r. Bolesław miał zdo-
być ogromny łup i uprowadzić przynajmniej 3000 jeńców. Pod 
rokiem 1017 jest wzmianka o wywiezieniu 1000 osób. Przy in-
nych okazjach jest mowa o popełnieniu ciężkich przewinień prze-
ciwko Bawarom (1004 r.), a przy opisie napadu na gród Lubusz 
(1012 r.) znowu o zdobyciu ogromnego łupu. Także Mieszko II 
(1025–1034) splądrował na początku swojego panowania, w 1028 
r., Saksonię i uprowadził stamtąd licznych jeńców. Ten grabieżczy 
charakter monarchii piastowskiej potwierdza Gall zwany Anoni-
mem, który przy okazji ekspedycji Chrobrego na Kijów w 1018 r. 
mówi o zrabowaniu skarbu oraz uprowadzeniu bojarów i mnó-
stwa ludzi. Po zdobyciu Kijowa Bolesław miał przesyłać przez 
wiele miesięcy pieniądze do Polski. Jest bardzo prawdodobne, że 
za co bardziej znamienitych jeńców brano okup. Innych przesie-
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dlano do różnych części państwa, innych znowu sprzedawano 
jako niewolników w Pradze. W ten sposób uzyskane monety tra-
fiały do Polski, z których część przetapiano na kruszec, z którego 
z kolei wytwarzano ozdoby. Z tego okresu znane są już warsztaty 
jubilerskie, na przykład w Poznaniu, Rybitwach i Dziekanowicach 
(koło Ostrowa Lednickiego).
	 Wspomniany już Gall zwany Anonimem pisze o niewiastach 
dworskich w czasach Bolesława Chrobrego, że tak chodziły obcią-
żone łańcuchami i klejnotami, że trzeba je było podtrzymywać, by 
udźwignęły ciężar tych kruszców. Dodaje, że srebro było za jego pa-
nowania tanie jak słoma. Słów kronikarza z początku XII w. oczy-
wiście nie należy brać dosłownie, tym niemniej odzwierciedlają one 
system wartości rozpowszechniony wśród elit wczesnośredniowiecz-
nych, ich postrzeganie siebie. Kruszec był nieodzownym elementem 
prestiżu, a demonstrowanie nagromadzonego bogactwa i dzielenie 
się nim stanowiły jeden z filarów sprawowania władzy, wzmacniając 
szacunek władcy zarówno u współczesnych, jak i potomnych.

Podsumowanie
1.	Srebro zaczęło napływać do Wielkopolski w latach 930–940 

w formie arabskich monet, tak zwanych dirhamów, prawdo-
podobnie głównie w zamian za niewolników.

2.	Monety i biżuteria spełniały przede wszystkim funkcje fiskal-
ne i prestiżowe. Służyły władcy do wynagrodzenia drużyny, 
zapłaty darów ślubnych dla potomstwa jego wojów i ostenta-
cyjnego okazywania bogactwa.

3.	W czasach Bolesława Chrobrego zaczęto wybijać rodzime de-
nary, których celem był przekaz manifestacyjno-propagando-
wy podkreślający wysoką rangę władcy i przynależność Polski 
do kręgu chrześcijańskiego. Produkowano również naśladow-
nictwa monet importowanych, przypuszczalnie jako opłatę 
dla wojowników w walkach z Henrykiem II i Rusią. Nie zmie-
nia to faktu, że lwia część cyrkulującego w Polsce kruszcu po-
chodziła z importu, przede wszystkim Niemiec.
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Marzena Matla

PIASTOWIE I PRZEMYŚLIDZI 
 – WSPÓŁPRACA, KONFLIKTY, 

ODDZIAŁYWANIA 
(KONIEC X – 1. POŁOWA XI W.) 

W procesie budowy wczesnych państw słowiańskich mamy do czy-
nienia, co zrozumiałe, z różnorodnymi oddziaływaniami ze stro-
ny bardziej rozwiniętych politycznie czy cywilizacyjnie sąsiadów, 
które ów proces wspomagały, przynosząc nowe impulsy kulturowe. 
Naturalnie najbardziej inspirujący wydaje się zaawansowany cywi-
lizacyjnie obszar Zachodu, przede wszystkim sąsiadującej Rzeszy, 
ale z drugiej strony drogi przepływu nowych idei, nawet jeśli w swej 
istocie mających źródło na Zachodzie, nie zawsze musiały mieć 
taką genezę i czasem kluczową rolę pełnili pośrednicy, dla Polski 
natomiast jednym z nich było państwo czeskich Przemyślidów.
	 Przemyślidzi proces budowy państwa i wdrażania chrześcijań-
stwa zaczęli wcześniej niż Piastowie, mianowicie w ostatnich dzie-
sięcioleciach IX w., choć procesy konsolidacyjne trwały tam jeszcze 
przez pierwszą połowę X w. Ich władztwo znacznie wcześniej niż 
północni sąsiedzi dostało się w obszar oddziaływań frankijskich 
(później zaś z terenu Rzeszy) i wielkomorawskich, stąd wcześniej 
przyswoiło różne elementy kultury materialnej i duchowej dyna-
micznie rozwijających się sąsiadów. Tu jednak od razu należy za-
znaczyć, że Polska południowa, abstrahując od politycznej podle-
głości Przemyślidom w drugiej połowie X w., już wcześniej ulegała 



oddziaływaniom kulturowym z południa, przynależąc do strefy 
kulturowej obejmującej Morawy, Słowację i Czechy, stąd bliższa 
tamtejszym obszarom była miejscowa kultura materialna. Trwałość 
tej orientacji, której punkt ciężkości przesunął się z Wielkich Mo-
raw na Czechy, jest obserwowana również po włączeniu Małopol-
ski do państwa piastowskiego. Warto jeszcze zaznaczyć, że dostrze-
gano też podobieństwa w sposobie budowy domeny przez Piastów 
i Przemyślidów (Wielkopolska i obszar środkowoczeski) z siecią 
silnie ufortyfikowanych grodów na niewielkim obszarze, ale zgo-
dzić się trzeba z Jackiem Poleskim (2017), że trudno rozstrzygnąć 
czy jest to recepcja czeskiego systemu budowy państwa czy nieza-
leżny sposób formowania nowych władztw.
	 Potwierdzony źródłami pisanymi początek relacji polsko-cze-
skich – i potencjalnych wpływów kulturowych czeskich – wiąże się, 
jak wiadomo, z małżeństwem Mieszka z czeską księżniczką Dobra-
wą (ryc. 1), córką Bolesława I Przemyślidy. Małżeństwo z Dobrawą 
i nawiązanie sojuszu z władcą czeskim miało dalekosiężne znacze-
nie dla rozwoju piastowskiego państwa (abstrahuję od militarnego 
wsparcia Mieszka przeciw Wolinianom w 967 r.), poczynając od 
czeskiego pośrednictwa w zainicjowaniu pierwszego etapu chry-
stianizacji, przez zapośredniczenia kultury zachodniej, głównie 
chrześcijańskiej. Obok tego zwracano też uwagę na wpływy języko-
we, oddziaływania w zakresie kultury materialnej czy nawet poten-
cjalną recepcję wzorców ustrojowych.
	 Zaczynając od lat 60. X w. i chrztu Mieszka (w którym kroni-
karze Thietmar, biskup merseburski i Anonim zwany Gallem przy-
pisują czeskiej księżniczce kluczową rolę) dodajmy, że wraz z Do-
brawą do państwa Mieszka dotarli nie tylko pierwsi księża i mi-
sjonarze (część może z samych Czech, część z powiązanych z nimi 
ośrodków bawarskich) oraz pierwsze księgi i przedmioty liturgicz-
ne (ryc. 2), ale też w jej orszaku przybył zapewne późniejszy pierw-
szy biskup Jordan (od 968 r.). Przybyli duchowni zapewne wystar-
czali na potrzeby pierwszego etapu misji, która – jak wynikałoby 
z obrazu dostarczanego przez archeologię – miała raczej skromny 
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Ryc. 1. Księżna Dobrawa. Rysunek Jana Matejki. Domena publiczna



zasięg. Poza chrystianizacją dworu, zapewne części (?) możnych 
i drużyny, może również mieszkańców głównych grodów, raczej 
nie były systematycznie prowadzone szeroko zakrojone prace mi-
syjne. Niemniej z okresem tym wiążą się zabiegi o pierwsze pol-
skie biskupstwo i trudno tu nie dostrzegać wsparcia strony czeskiej 
i czeskiej małżonki, skoro w analogicznym czasie Czesi sami także 
zabiegają o pozyskanie biskupstwa. Stąd prawdopodobne jest, jak 
wskazywał już Gerard Labuda (2001), że Piastowie i Przemyślidzi 
współdziałali podczas zabiegów w Rzymie o biskupstwa dla swoich 
krajów, a nawet, że dla obu rolę negocjatorki w Rzymie pełniła sio-
stra Dobrawy, Mlada-Maria – choć przesądzających dowodów nie 
znajdujemy.
	 Z południowym sąsiadem wiążą archeolodzy genezę obecnej 
w państwie piastowskim kultury funeralnej (zaznaczającej się na 
ziemiach polskich po wiek XII), która ma analogie na terenie pań-
stwa wielkomorawskiego i Czech. W pierwszej kolejności byłaby 
to tradycja pochówków przedstawicieli dynastii w centralnych czę-
ściach świątyń, znana również z głównych ośrodków władzy Prze-
myślidów. Potwierdzają ją pochówek w kaplicy NMP na Ostrowie 
Tumskim przy palatium, w którym Hanna Kóčka-Krenz (2010) 
domyśla się miejsca spoczynku Dobrawy lub ewentualnie bisku-
pa Jordana, dalej łączone z Mieszkiem I i Bolesławem Chrobrym 
pochówki w przedromańskiej poznańskiej katedrze (groby nr 186 
i 187), jak i pochówki z kościoła grodowego na Ostrowie Lednic-
kim, krakowskiej rotundy B czy przedromańskiej katedry w Gnieź-
nie. Z kolei w ramach związków nekropolii wczesnopiastowskich 
z cmentarzyskami z obszaru Czech i Słowacji odnotowano: formę 
grobu, konstrukcje quasi-trumienne, sposób ułożenia zwłok, poja-
wianie się wyposażenia grobowego i jego rodzaj, jak wskazuje Mi-
chał Kara (2009). Interesujące jest jednak, że w samej Wielkopolsce 
najstarszym cmentarzyskiem szkieletowym, które reprezentuje po-
łudniowy nurt kultury funeralnej, jest stanowisko Poznań-Sołacz, 
datowane na drugą połowę X w. i łączone z ludnością pochodzącą 
z obszaru nitrzańskiego (czyli wielkomorawskiego).
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Ryc. 2. Romański kielich według tradycji ufundowany przez Dąbrówkę (4. ćw. XII w.). 
Według badań sprowadzony do Trzemeszna przez kanoników regularnych trzeme-
szeńskich z klasztoru macierzystego w Arrouaise we Francji. Zbiory Muzeum Archi-
diecezji Gnieźnieńskiej. Domena publiczna



	 Dobrawa przebywała w nowej ojczyźnie krótko, zmarła już bo-
wiem w 977 r., ale jej roli nie sposób nie docenić. Pomijając nie-
wiarygodny przekaz Sędziwoja z Czechla, który Dobrawie przy-
pisał wielkie zasługi i fundację kościołów w Gnieźnie (św. Trójcy 
i św. Wita), Krakowie (św. Wacława) czy Wrocławiu (św. św. Piotra 
i Pawła), wpływ czeskiej księżnej – i przybyłych z nią duchownych, 
którzy pozostali tu zapewne po jej śmierci – musiał odcisnąć się już 
na najstarszej architekturze sakralnej, choć budownictwo sakralne 
czasów Mieszka nie jest szczególnie imponujące i trudne w jedno-
znacznej ocenie.
	 Pierwsza świątynia na grodzie poznańskim, odkryta przez 
Hannę Kóčkę-Krenz i jej zespół, tzw. kaplica Dobrawy przy pala-
tium, to mały salowy kościół z apsydą nawiązujący do wzorców ar-
chitektury karolińsko-ottońskiej, powstały wkrótce po połowie X w. 
(ryc. 3). Uczona poszukując jej fundatora nie wyklucza ani samej 
Dobrawy, ani Mieszka budującego kaplicę przed jej przyjazdem. 
Z Dobrawą jednak zapewne łączy się pierwsze wyposażenie owej 
kaplicy w przedmioty liturgiczne (zachowały się tylko fragmenty 
okładzin z kości relikwiarza skrzynkowego). Dla polskich neofitów 
to był pierwszy wzorzec świątyni nowego boga, w którym zetknęli 
się z chrześcijańską liturgią. Być może ze schyłkiem życia Dobra-
wy można wiązać plany wzniesienia kolejnej, katedralnej świątyni 
w Poznaniu, jednak ich realizacja przypadła na późniejszy okres. Na 
taką możliwość zdają się naprowadzać zaobserwowane przez Zofię 
Kurnatowską (2002) i Michała Kara (2009) ślady przebudowy gro-
du poznańskiego, niwelacje i intencjonalne zniszczenia, które – da-
towane na lata 975-985 – ich zdaniem świadczyły o przygotowywa-
niu miejsca pod katedrę. Na taką możliwość mogą wskazywać ślady 
starszych prac budowlanych w warstwie pod posadzką pierwszej 
katedry przedromańskiej (czy jej pierwszej fazy). Ostatnio Aneta 
Bukowska (2013) przyjmuje zainicjowanie owej pierwszej fazy bu-
dowy katedry w początkach lat 80. X w., choć inspiracje i działania 
wiąże z biskupem Ungerem. Uwzględniając jednak fakt, że poznań-
ska kaplica przy palatium jest niewielka i ma wejście tylko przez 
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siedzibę książęcą, nie służyła ona raczej mieszkańcom grodu, sądzę, 
iż plany wzniesienia katedry św. Piotra zostały podjęte jeszcze za 
życia Dobrawy.
	 Z czasów Mieszka I pochodzi wzmiankowany przez Pasję 
z Tegernsee (datowaną na XI w.) kościół Najświętszej Marii Panny 
w Gnieźnie, w którym później złożono ciało św. Wojciecha (w do-
budowanej kaplicy; ryc. 4). Dzisiaj kościół ten łączy się z odkry-
tymi pod obecną katedrą starszymi reliktami świątyni, rekonstru-
owanej przez Tomasza Janiaka (2000) jako rotunda prosta z kolistą 
nawą, datowana na drugą połowę X w. Tu dochodzimy do niezwy-
kle żywo dyskutowanej w badaniach polskich kwestii wzorców dla 
wczesnych polskich rotund. Część uczonych chciała tu widzieć 
wzorce czeskie, czy poprawniej czesko-morawskie, inni jednak 
wskazują też oddziaływania śródziemnomorskie czy niemieckie. 
Uwzględniając wczesne i stosunkowo liczne pojawianie się formy 
rotundy u naszych czeskich i morawskich sąsiadów oraz czeskie 
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Ryc. 3. Relikty fundamentów i murów kaplicy przypałacowej na poznańskim Ostrowie 
Tumskim. Fot. A. Sikorski



pośrednictwo w chrystianizacji wydaje się wątpliwe, by inspiracją 
dla polskich rotund w Krakowie czy Gnieźnie były odległe wzorce 
śródziemnomorskie lub niemieckie. Oczywiście, wobec faktyczne-
go występowania tego typu budowli na różnych obszarach Europy 
oraz dość niepewnej chronologii wzniesienia części polskich ro-
tund trudno o jednoznaczne rozstrzygnięcia. Jednak w przypad-
kach, gdy możemy dla czasu powstawania świątyń zakładać obec-
ność w otoczeniu władcy elit czeskich (małżonka, duchowni) wnio-
ski o oddziaływaniu tamtejszego budownictwa są prawdopodobne. 
Dodajmy, że Andrzej M. Wyrwa nie wykluczał powiązań począt-
ków dalszej rotundy, tym razem w Łeknie, z pobytem tam Sobie-
bora (właściwiej Sobiesława) Sławnikowica w latach 995–1003. 
W przypadku rotund krakowskich nie sposób pominąć wzorców 
morawskich, skoro dla kościoła krakowskiego „B” (rotunda dwu-
apsydowa) wskazuje się jako jedyną analogię kościół mikulczycki 
nr 6 z doby wielkomorawskiej. Zresztą to wzory wielkomorawskie 
miały wpływ na genezę tej formy architektonicznej w Czechach.
	 Z osobą Dobrawy można wiązać początki życia zakonnego na 
ziemiach polskich. Wprawdzie źródła pisane w tym zakresie są nader 
skąpe – archeologicznych brak zupełnie – niemniej sugerują one, że 
przed pojawieniem się klasztorów męskich jako pierwszy ufundo-
wano na ziemiach polskich klasztor żeński. Na to wskazuje odnoto-
wanie – w powstałym na początku XI w. Żywocie Pięciu Braci Mę-
czenników Brunona z Kwerfurtu – informacji o mniszkach. Autor 
wspomniał bowiem, że dwaj polscy współbracia eremitów włoskich 
(Izaak i Mateusz) mieli siostry w klasztorze, potem zaś dodał, przy 
pochówku zabitych braci, iż uczestniczyło w nim wielu duchownych 
i zakonnic. Historycy domyślali się, że klasztor na wzór czeski był 
zlokalizowany przy kościele św. Jerzego i hipotetycznie wskazywali 
Gniezno lub Poznań. Fundacja jako pierwszego w nowo schrystia-
nizowanym kraju klasztoru żeńskiego nie była typowym zjawiskiem 
na innych, nowo chrystianizowanych obszarach tzw. Młodszej Euro-
py. Najwcześniej zakładano zwykle klasztory męskie, ze względu na 
możliwość ich zaangażowania w dzieło chrystianizacji. Tylko w Cze-
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chach jako pierwszy powstał klasztor żeński przy kościele św. Jerzego 
w Pradze, ale było to skutkiem osobowości i pobytu w Rzymie siostry 
Dobrawy, Mlady, która zabiegała u papieża o biskupstwo dla Czech 
(może nie tylko) i została wyświęcona przez papieża (z imieniem 
Maria). Dobrawa zatem, niewątpliwie na wzór siostry, przeszczepiła 
żeńskie życie zakonne na polski grunt.
	 Nie byli to jedyni Czesi – czy też przedstawiciele czeskiego Ko-
ścioła – którzy mieli znaczący wpływ na formowanie się kościoła 
polskiego, nie sposób nie wspomnieć o przebywających w Polsce 
Sławnikowicach. Święty Wojciech, biskup praski, mimo przypisy-
wanej mu przez późniejsze źródła różnorodnej działalności, w tym 
zaangażowania w duszpasterstwo i nawracanie w Polsce, w rze-
czywistości przebywał tu krótko. Wiąże się z nim jednak założenie 
klasztoru męskiego, o czym dowiadujemy się ze wzmianki w Pasji 
z Tegernsee. Konwent ten miał znajdować się w dyskusyjnej miej-
scowości Mestris. Nie będziemy szczegółowo omawiać sporów na 
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temat jego położenia, dodajmy tylko, że klasztor ów lokowano 
zarówno w Polsce – w Międzyrzeczu, Trzemesznie, Łęczycy, jak 
i w Panonii. Nowsze badania pozwalają przyjąć, iż prawdopodob-
nie mieścił się on w Międzyrzeczu (czy jego okolicach). Wzmian-
kując św. Wojciecha pominiemy tu fakt wykraczający poza bezpo-
średnie „oddziaływania” jego osoby, mianowicie uzyskanie przez 
Piastów arcybiskupstwa w roku 1000 (czy 999 r.). Czeski biskup stał 
się również czołowym patronem państwa Piastów, przynajmniej do 
czasów wykreowania kultu św. Stanisława.
	 Na czele nowo utworzonego arcybiskupstwa w Gnieźnie stanął 
Sławnikowic Radzim-Gaudenty, wyświęcony w 999 r. Choć data 
jego śmierci pozostaje niejasna, można jednak przypuszczać, że 
zmarł przed 1027 r., zatem przez niemal trzy dziesięciolecia kształ-
tował nowy polski Kościół. Dalsi diecezjalni ordynariusze (Rein-
bern kołobrzeski, Poppon krakowski, Jan wrocławski) mogli być 
pochodzenia niemieckiego. Radzimowi-Gaudentemu trzeba przy-
pisać aktywność literacką podczas pobytu w Polsce, mianowicie 
udział w powstaniu najstarszego rocznikarstwa i jednego żywotu św. 
Wojciecha, tzw. Pasji z Tegernsee. Dodajmy też, że Aneta Bukowska 
widzi się w nim „pomysłodawcę i organizatora budowy” bazyliki 
katedralnej w Gnieźnie, której forma ma się wywodzić z tradycji 
architektonicznej południa Europy, zwłaszcza północnych Włoch. 
Na Radzimie-Gaudentym zamyka się pierwszy, wyrazisty okres 
wpływów czeskich na ziemiach monarchii piastowskiej. Warto jed-
nak zadać pytanie, gdzie poza tym się one zaznaczyły?
	 W pierwszej kolejności należałoby wyjść od nowych kultów 
dynastii piastowskiej (pomijając miejscowych męczenników). Nie 
sposób przeoczyć faktu, że czołowe kulty z obszaru Rzeszy, tak 
okresu przedcesarskiego – św. Dionizy i św. Wit, jak i późniejszych – 
św. Maurycy i św. Wawrzyniec, którzy stali się świętymi „państwo-
wymi” władztwa Ottonów, nie znalazły szybko miejsca na polskim 
religijnym niebie, choć przykładowo podporządkowany w 929 r. 
królowi niemieckiemu Henrykowi I książę czeski Wacław I wybu-
dowaną przez siebie rotundę w Pradze poświęcił saskiemu patro-
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nowi, św. Witowi. Tu zatem więzi polityczne połączyły się z religij-
nymi, czego u Piastów nie widać. W Polsce św. Wit pojawi się jako 
wezwanie dopiero w Kruszwicy, w kościele z drugiej połowy XI w., 
może pod wpływem Judyty Czeskiej, żony Władysława Hermana. 
Wtedy też na Wawelu pojawia się wezwanie św. Jerzego, co może 
wskazywać na rolę wspomnianej drugiej czeskiej księżnej na pol-
skim tronie w przeszczepieniu rodzinnych kultów – tj. patronów 
dwóch głównych świątyń Pragi – do nowej ojczyzny, zwłaszcza że 
Gall wspomina jej działalność donatorską, związaną z zabiegami 
o narodziny syna (Bolesława Krzywoustego).
	 Rozpoznanie najstarszych kultów jest oczywiście zadaniem 
trudnym, mamy bardzo skromną podstawę składającą się z późnych 
zazwyczaj źródeł pisanych (np. kalendarzy martyrologiów, legend), 
potwierdzonych wezwań kościołów (patrociniów) czy informacji 
o relikwiach świętych. Mimo tego spojrzenie na kulty na ziemiach 
czeskich pozwala dostrzec wyraźne zbieżności: poza niewątpliwie 
rodzimie czeskim św. Wacławem pojawiają się jeszcze trzy: Naj-
świętsza Panna Maria, św. Piotr i św. Jerzy. Nie ulega wątpliwości, 
że są to popularne kulty ogólnochrześcijańskie, stąd część badaczy 
kluczową rolę w tym zakresie przypisuje związkom z papiestwem 
czy ziemiami niemieckimi. Jednak to właśnie te patrocinia znamy 
z najstarszych czeskich świątyń (z doby przed śmiercią Dobrawy). 
Wezwanie NMP nosił pierwszy, mocno utrwalony tradycją kościół 
zbudowany przez pierwszego znanego (i schrystianizowanego) 
Przemyślidę Borzywoja w Pradze, świątynię pw. św. Piotra zało-
żył stryj Dobrawy na grodzie Budeč, wezwanie św. Jerzego nosił 
kościół założony przez ojca Dobrawy, przy którym później uloko-
wano benedyktynki z opatką Mladą-Marią. Pierwszą promotorką 
nowych kultów musiała być zatem Dobrawa oraz związany z nią 
krąg duchowieństwa przybyłego z południa. Kontynuatorem zaini-
cjowanej tradycji byłby jej syn Bolesław Chrobry, który populary-
zował kult św. Wacława, poświęcając mu katedrę krakowską czy bi-
jąc monety z jego imieniem. Nie mamy niestety pewności, czy kult 
św. Jerzego dotarł już w okresie pierwszej monarchii piastowskiej 
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(i wówczas powstał kościół w Gnieźnie) czy może dopiero wraz 
z Judytą Czeską. Za jego czeską genezą przemawia jednak forma 
imienia, która z grec. Geórgios i łac. Georgius (Georius, Jeorgius, 
Jeorius) ukształtowała się w Polsce do postaci „Jerzy”, nawiązując 
do brzmienia czeskiego – „Jiří”. Przy okazji wspominania kultu św. 
Piotra przypomnijmy, że zdaniem niektórych badaczy przy tej oka-
zji wykorzystano pewne rozwiązania i tradycję wielkomorawską, 
co miało się przejawiać przykładowo oddaniem państwa pod opie-
kę Stolicy Apostolskiej (jak Świętopełk Wielkomorawski). Tradycja 
państwa wielkomorawskiego z pewnością trwała w Czechach X w.
	 W zakresie dalszych oddziaływań należy przywołać badania 
Edwarda Klicha (1927), który udowadniał (zgadza się z nim wielu 
językoznawców), że najstarsza polska terminologia religijna zosta-
ła zaczerpnięta z Czech. Wskazał on przykładowo słowa: “apostoł, 
bierzmowanie, biskup, arcybiskup, chrzcić, chrzest, chrześcijanin, 
cmentarz, djabeł, dziekan, jałmużna, kacerz, kapła z kaplicą, ka-
płan, kielich, klasztor, kmotr, kolęda, kościół, kruchta, krzyż, lu-
cyper, małżonka, mnich, msza, nieszpor, ofiara, ofiarować, ołtarz, 
opat, opłatek, pacież, papież, parochja, pleban, poganin, pop, post, 
prałat, przeor, sobota, szatan, wigilja, żak, załm, żegnać, żyd” oraz 
z pewnym wahaniem: “anioł, archanioł, ewangelja, [ewangelista?], 
ksiądź, proboszcz, żałtarz/żołtarz”. Inni badacze poszerzali tę listę 
oraz zwracali uwagę na pośrednictwo językowe w innych obsza-
rach: w zapożyczaniu terminologii z języka niemieckiego (np. pług, 
myto, panew, piła, ług, łagiew, oksza=siekiera, orędzie, jedwab, ber-
ło itp.), dalej przejmowaniu wybranej terminologii geograficznej 
(np. Rakuzy, Uhry), przyrodniczej i lekarskiej, kucharskiej (np. 
kucharz, auszpik), nazw miesięcy (np. śred. dębień, brzezień), za-
baw, gier, tańców (np. warcaby), instrumentów, imiennictwa (np. 
Bolesław, Wacław, Jerzy), terminologii państwowej (np. rzesza), 
kancelaryjnej, dworskiej, administracyjno-ustrojowej, skarbowej 
i sądowniczej (m.in. sniemy, stawy, obywatel, rychtarz), górniczej 
(np. hawierz), wojskowej (np. hufnice, hakownice, haubice, hetman-
-hejtman), „miejskiej” (pytel, dratwa), związanej z edukacją itd.
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	 Wpływy czeskie zaznaczyły się również w najstarszej kulturze 
piśmienniczej monarchii piastowskiej, choć była ona dość skromna, 
jako że pismo, wykształcenie i księgi były w tej dobie domeną elit du-
chownych. Całokształt tej znanej kultury, zachowanej w większości 
dopiero w późniejszych zapisach, sprowadza się w X – XI w. do za-
początkowania rocznikarstwa, pojawienia się wczesnej hagiografii 
św. Wojciecha (choć to dzieła w większości powstałe poza Polską), 
pierwszego (pierwszych?) kalendarza/y czy katalogów biskupów. 
Sam „udział czeski” wiązał się z anonimowym twórcą kilku najstar-
szych zapisek rocznikarskich o Mieszku i Dobrawie (może autorem 
był biskup Jordan lub duchowny z jego kręgu) oraz twórczością 
Radzima-Gaudentego, któremu możemy przypisać hipotetycznie 
stworzenie najstarszych zapisek o św. Wojciechu oraz połączenie 
najstarszej polskiej annalistyki ze źródłami obcymi, dzięki czemu 
powstał rocznik, który dał podstawę późniejszym zachowanym 
rocznikom polskim. Jak wskazują dotychczasowe badania, z Gau-
dentym można wiązać stworzenie bądź zainspirowanie powsta-
nia Pasji z Tegernsee w założonym przez św. Wojciecha klasztorze 
męskim. W zachowanym do dziś w Cividale tzw. „Kodeksie Ger-
trudy” Piastówny, spisanym w drugiej połowie XI w., znajdziemy 
kalendarz, którego podstawą był najpewniej jakiś kalendarz czeski. 
Z dalszymi etapami wzajemnych relacji polsko-czeskich wiązać 
się będzie oddziaływanie czeskiej annalistyki. Najstarsze księgi na 
ziemiach polskich to importy, nie znamy z tego wczesnego okresu 
skryptoriów polskich, zaś dopływ ksiąg z ziem niemieckich (może 
i innych) w niektórych przypadkach mógł być zapośredniczony 
przez Czechy. Tak mogły dotrzeć do polski dwa znane złote kodek-
sy, tzw. gnieźnieński i płocki, może pontyfikał krakowski – choć 
kwestie te są nadal przedmiotem sporów uczonych. W kolejnych 
stuleciach wpływy czeskie zaznaczą się chociażby w tłumaczeniach 
najstarszego psałterza czy biblii, wpływach na Bogurodzicę, napły-
wie pieśni religijnych, zwłaszcza maryjnych itd.
	 Odchodząc już od wpływów południowych w sferze kultury 
religijnej i piśmiennictwa warto zastanowić się jeszcze, czy oddzia-

Piastowie i Przemyślidzi – współpraca, konflikty, oddziaływania... 83



ływania czeskie przejawiły się też w innych niż budownictwo sa-
kralne obszarach kultury materialnej. Odpowiedź na to pytanie nie 
jest prosta, ponieważ – jak niegdyś zaznaczył Jacek Poleski – kul-
tura materialna naszych czeskich sąsiadów w drugiej połowie X w. 
nie różniła się zbytnio, przynajmniej w niektórych obszarach, od 
kultury ludności ziem polskich. Były jednak dziedziny, z których 
piastowskie elity mogły czerpać.
	 Jedną z tych dziedzin było niewątpliwie złotnictwo, co arche-
olodzy dostrzegali już od dawna, wskazując tak na importy, jak 
i naśladownictwa. Najnowsze badania rozbudowały obraz tych re-
lacji: jak podkreślają Hanna Kóčka-Krenz (1993) czy Władysław 
Duczko (2017), w biżuterii ziem piastowskich jest bardzo wiele 
podobieństw do wytworów z ziem wielkomorawskich i czeskich. 
W dotychczasowych znaleziskach jest niewątpliwie wiele importów 
z obszaru czeskiego (na którym zresztą działali też złotnicy wiel-
komorawscy), ale jednocześnie na poznańskim Ostrowie Tumskim, 
w pobliżu książęcego palatium, H. Kóčka-Krenz odkryła pracow-
nię złotniczą, którą wiąże z pojawieniem się Dobrawy. Wraz z nią 
dotarli by zatem czescy złotnicy, rozprzestrzeniając wielkomoraw-
skie i czeskie techniki złotnictwa na północ. Na kontakty handlowe 
z ziemiami czeskimi wskazuje też część odkrywanych w materiale 
archeologicznym na różnych obszarach polskich paciorków szkla-
nych (wykonanych z karneolu – ryc. 5, granatu, serpentynu, opalu, 
może kryształu górskiego).
	 Pewne analogie i ślady oddziaływań dostrzegano w zakresie 
produkcji ceramiki, choć nie w tak szerokim zakresie, ze wzglę-
du na konserwatyzm garncarstwa. Z ziemiami Czech i Moraw są 
łączone pewne formy naczyń, przykładowo naczynia flaszowate, 
o różnych zresztą kształtach, czy ceramika grafitowa. Te pierwsze 
występują w niewielkich ilościach, na różnych obszarach Polski, 
prawdopodobnie docierały tu w ramach handlu, choć może część 
z nich jest już miejscowym naśladownictwem. Ceramika grafito-
wa to naczynia, w których glina zawiera rozdrobnioną domieszkę 
grafitu i jest ona dość powszechnie uznawana za import z obszaru 
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morawskiego lub czeskiego, zaś produkcję miejscową dopuszcza się 
w odniesieniu do Śląska dopiero od XII-XIII w. (z wykorzystaniem 
importowanego grafitu). W przypadku ceramiki grafitowej jednak 
nie sposób mówić o wpływach czeskich, a morawskich, tam bo-
wiem jej popularność jest potwierdzona od X w.
	 Jako dowód wpływów czeskich lub obecności czeskich rze-
mieślników traktuje się konstrukcje obronne niektórych grodów 
na ziemiach polskich, wyposażone w wały drewniano-ziemne 
z kamienną oblicówką (zwaną inaczej suchym murem) – typowym 
przykładem może być tu śląska Niemcza (Pankiewicz 2009) – ale 
podobieństwa wykazuje też jeden z grodów wiślickich.
	 Na koniec wspomnijmy jeszcze o mennictwie. Jak ostatnio 
podsumowuje Mateusz Bogucki, polskie mennictwo nie było no-
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Ryc. 5. Paciorek z karneolu. Zbiory Muzeum Archeologicznego w Poznaniu. 
Fot. P. Namiota



watorskie, korzystało głównie z wzorców obcych, tj. niemieckich, 
czeskich, rzadziej angielskich czy „rusko-bizantyjskich” lub wło-
skich. W mennictwie najstarszym (X – XI w.), w czasach Bolesława 
Chrobrego do wzorców czeskich nawiązywała moneta z napisem 
PRINCES POLONIAE oraz wyobrażeniem ptaka (o dyskusyjnej 
identyfikacji), której ikonografia powiela czeskie „tzw. monety pta-
sie”, tak Przemyślidów, jak i Sobiesława Sławnikowica. Zdaniem Ry-
szarda Kiersnowskiego i Stanisława Suchodolskiego na kształt iko-
nograficzny emisji mógł mieć wpływ Radzim-Gaudenty. Pojawiła 
się też hybryda naśladująca emisję księcia czeskiego Władywoja. 
Z kolei na monetach z imieniem Mieszka (czyli Mieszka II) poja-
wia się wyobrażenie ręki (Prawica Pana), znane z emisji czeskich 
Bolesława II, choć – dodajmy – również monet fryzyjskich.
	 Kończąc nasze rozważania wypada jednak podkreślić, że w czę-
ści mają one charakter hipotetyczny, nie jesteśmy bowiem w stanie 
każdorazowo określić, co leżało u podłoża pojawienia się określo-
nych oddziaływań, tzn. kiedy mamy do czynienia z przenoszeniem 
idei, importami, kiedy zaś za pojawiającymi się nowinkami możemy 
upatrywać migracje osób czy grup sąsiadów z południa. Oczywi-
ście, łatwiej identyfikować pewne zjawiska mając udokumentowa-
ny pobyt na ziemiach polskich określonych przedstawicieli naszego 
południowego sąsiada: przedstawicielek/przedstawicieli dynastii, 
elit duchownych i świeckich, źródła pisane odnotowują bowiem 
małżeństwa polsko-czeskie, w części także migracje elit. Niewątpli-
wie tak dynastom, jak elitom towarzyszyły drużyny czy ich bliższe 
otoczenie, zatem część tych ludzi mogła w różnych okolicznościach 
trwale osiadać, przeszczepiając różne wzorce kulturowe. Musimy 
jednak mieć świadomość, że śladów wielu migracji/pobytów (do-
browolnych czy wymuszonych) może nigdy nie dostrzeżemy, mo-
gły zostać zatarte. Przykładowo niektóre kampanie Piastów były 
wspierane przez posiłki obce – Mieszkowi I w 967 r. jego teść, Bole-
sław I czeski, przysłał z pomocą dwa oddziały i nie wiemy, czy owi 
wojownicy powrócili do Czech, czy pozostali na służbach Mieszka. 
Sporadycznie dowiadujemy się o uprowadzaniu jeńców w trak-
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cie toczonych wojen z władcami czeskimi. Przykładowo w 1017 r. 
Mieszko II, korzystając z nieobecności czeskiego księcia biorącego 
udział w wyprawie na Polskę, wtargnął z dziesięcioma oddziałami 
do Czech, przez dwa dni plądrował kraj, po czym wrócił z wielkim 
tłumem jeńców. Jakie jednak były losy owych ludzi, gdzie ich osie-
dlano nie wiemy – mimo poszukiwań (poza drobnymi wyjątkami) 
pozostają nam tylko spekulacje.
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Leszek Gardeła

WIKINGOWIE, SŁOWIANIE I ELITY 
ŚWIATA PÓŁNOCY: AUTOREFLEKSJE 
I NOWE PERSPEKTYWY BADAWCZE

Od wikingów do „słowiańskiej melancholii”
Wczesne średniowiecze cieszy się w Polsce nieustającym zainte-
resowaniem ze strony nie tylko historyków, archeologów i antro-
pologów kultury, ale również – a może przede wszystkim – sze-
rokich grup entuzjastów niezwiązanych zawodowo ze światem 
nauki. Przyglądając się od ponad trzech dekad dynamicznemu roz-
wojowi tych fascynacji, odnoszę nieodparte wrażenie, że w wielu 
przypadkach nie zrodziły się one na bazie akademickich publikacji 
pełnych charakterystycznego żargonu i skrupulatnych przypisów, 
lecz przede wszystkim dzięki kulturze popularnej. Brawurowo 
ukazany w komiksach, serialach i filmach świat przeszłości – pełen 
dzielnych wojowników, dalekich wypraw i majestatycznych kra-
jobrazów – potrafi wszak o wiele skuteczniej rozpalić wyobraźnię 
i zagrać na wrażliwych strunach dusz szerokiej publiki niż ciężkie, 
czarno-białe tomy pisane drobną czcionką.
	 Do niedawna zarówno w Polsce, jak i w innych częściach świata, 
w popkulturowych narracjach o wczesnym średniowieczu zdecy-
dowanie dominowali skandynawscy wikingowie. Przedstawiciele 
pokolenia millenialsów poznawali ich przede wszystkim dzięki 
komiksom o Thorgalu, tworzonym przez Grzegorza Rosińskiego 
i Jeana Van Hamme (Gaumer, Rosiński 2015), z kolei entuzjaści 



wczesnego średniowiecza należący do gen Z odkrywali wikingów 
poprzez wysokobudżetowe filmy i seriale, takie jak chociażby ame-
rykańsko-irlandzki Vikings (zob. Gardeła 2021; Hardwick, Lister 
2019). Warto w tym miejscu zauważyć, że w pierwszej dekadzie 
XXI w. zdecydowana większość polskich grup rekonstrukcyjnych 
identyfikowała się właśnie jako „drużyny wikingów”, mające swo-
ich własnych Ragnarów, Björnów i innych współczesnych wojow-
ników ochoczo przybierających skandynawskie imiona. Co zna-
mienne, osoby nawiązujące w swoich działaniach do innych kultur 

– na przykład słowiańskiej – były wówczas wśród takich grup rzad-
kością (zob. Górewicz 2013; Gardeła 2016).
	 Rozwój tych wszystkich tendencji jest mi dobrze znany, ponie-
waż jako młody człowiek, pod przybranym imieniem o nordyckiej 
proweniencji, sam aktywnie działałem w świecie odtwórstwa histo-
rycznego (Gardeła 2006; 2009; 2016). Wychowany na komiksach 
o Thorgalu i zafascynowany mitologią ludzi Północy, przez szereg 
lat skupiony byłem niemal wyłącznie na wikińskiej Skandynawii. 
W owym czasie – a więc na początku lat 2000. – Słowiańszczy-
zna wydawała mi się zdecydowanie mniej atrakcyjna. Dostępne 
wówczas książki o polskim wczesnym średniowieczu i władztwie 
pierwszych Piastów pełne były rysunków ceramiki i innych stosun-
kowo pospolitych przedmiotów, które pod względem wizualnym 
znacząco odbiegały od kunsztownej biżuterii, broni i luksusowych 
elementów nordyckiej kultury materialnej, jakie znałem z zagra-
nicznych publikacji.
	 Choć nigdy nie twierdziłem, że świat dawnych Słowian był – 
kolokwialnie mówiąc –„nudny”, zdecydowanie trudniej było mi 
go uchwycić, odtworzyć i zrozumieć, przede wszystkim ze wzglę-
du na (jak już dziś wiem jedynie pozorny) niedobór atrakcyjnych 
przedmiotów metalowych i innych przejawów wysublimowanego 
kunsztu dawnych rzemieślników. Doskwierał mi również brak kla-
rownie wyłożonej i zinterpretowanej mitologii (ale zob. Szyjewski 
2003; Gieysztor 2006). Niemniej jednak, jako gorliwy kolekcjoner 
książek, obok zbierania pozycji dotyczących pasjonującej mnie 
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kultury skandynawskiej, regularnie gromadziłem publikacje zwią-
zane ze światem słowiańskim – światem, z którego sam przecież 
pochodzę. W ten oto sposób rodziło się we mnie coś, co dziś okre-
ślam mianem „słowiańskiej melancholii”, a co znajduje swe odbicie 
w różnych sferach mojej obecnej działalności naukowej, pisarskiej 
i popularyzatorskiej (Gardeła 2024d).
	 Od zaledwie kilku skromnych tomów kupionych w czasach 
licealnych, „słowiańska sekcja” mojej prywatnej biblioteki zaczę-
ła znacznie się rozrastać. Jednocześnie, wraz z przyrostem mojej 
wiedzy zdobywanej na uniwersytetach w Polsce, Wielkiej Brytanii, 
Skandynawii i Niemczech, a szczególnie dzięki licznym podróżom 
oraz kontaktom międzynarodowym, mój własny obraz Słowiańsz-
czyzny także począł ulegać przemianom. Nowe odkrycia archeolo-
giczne, jakich na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat dokonano 
w Polsce i poza jej granicami, sprawiły, że obecnie słowiańska ar-
cheologia nie jest już tym, czym była, gdy zaczynałem studia. Ewo-
luowały ponadto paradygmaty naukowe zarówno w środowiskach 
lokalnych, jak i wśród zagranicznych badaczy, którzy odważyli się 
wyjść poza sferę komfortu oraz swoistej „kulturowej ignorancji” 
i z większym zainteresowaniem spojrzeć ku południowej stronie 
Bałtyku (zob. Asingh, Jensen 2022; Ravn, Lindblom 2022).
	 Dziś, z pełnym przekonaniem i nieskrywaną satysfakcją mogę 
więc powiedzieć, że wczesnośredniowieczni Słowianie Zachodni 
nareszcie „wyszli z cienia”, w którym niesłusznie trwali przez wiele 
dekad (Gardeła 2024c). Uczymy się coraz wyraźniej ich dostrze-
gać i doceniać, a przy tym odczytywać przekazy, które pozostawili 
w przetrwałych po sobie przedmiotach. Rozumiemy także, że re-
lacje dawnych Słowian ze światem nordyckiej Północy miały cha-
rakter symetryczny i partnerski, choć oczywiście nie brakowało 
czasem rozmaitych punktów zapalnych (m.in. Roslund 2007; Jago-
dziński 2023; Gardeła 2025c).
	 W niniejszym eseju postaram się więc w subiektywny sposób 
nakreślić transformacje, jakie dokonały się w ostatnich latach w za-
kresie naszego poznania świata zachodniosłowiańskich elit oraz 
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ich relacji międzykulturowych. Szczególną uwagę zwrócę na róż-
ne elementy luksusowej kultury materialnej, będące nie tylko wy-
znacznikami prestiżu, ale także – jak sądzę – kluczami do poznania 
mentalności i sfery duchowej ludzi sprzed ponad tysiąca lat.

„Dewikingizacja” i słowiański sznyt
Świat wczesnośredniowiecznych Słowian Zachodnich bywa cza-
sem określany mianem „cywilizacji drewna”. Termin ten nawią-
zuje do wysoce rozwiniętej technologii w zakresie obróbki tego 
ważnego surowca, a także umiejętności skutecznego wykorzysty-
wania go do wznoszenia domostw, mostów, grodów i produkcji 
najróżniejszych narzędzi oraz przedmiotów codziennego użytku. 
Zarówno w rodzimych stronach, jak i poza granicami swej tra-
dycyjnej domeny, Słowianie znani byli ponadto ze znakomitego 
opanowania sztuki garncarskiej. Wytwarzane na masową ska-
lę naczynia ceramiczne uznawane są dziś przez archeologów za 
wyraźne markery słowiańskiej kultury (Janowski, Dworaczyk, 
Gruszka 2024). Oczywiście, obróbka drewna i umiejętność pra-
cy w glinie to tylko jedne z wielu rzemiosł, którymi trudnili się 
mieszkańcy ziem polskich przed ponad tysiącem lat. Badania 
archeologiczne wskazują, że posiadali oni także bogatą wiedzę 
chociażby z zakresu metalurgii i jubilerstwa, czego świadectwem 
są coraz liczniej znajdowane wyroby z żelaza i metali kolorowych 
(np. Kóčka-Krenz 1993; Czonstke-Świątkowska 2022 – tam dalsza 
literatura).
	 Mimo wysokiego zróżnicowania i wysublimowania rzemiosł, 
którymi parali się wczesnośredniowieczni mieszkańcy ziem pol-
skich, do stosunkowo niedawna badacze mieli tendencję do niemal 
automatycznego uznawania wielu luksusowych przedmiotów znaj-
dowanych w obrębie słowiańskich osad, grodów oraz cmentarzysk 
za wyroby obcego pochodzenia. Najczęściej dotyczyło to milita-
riów i elementów wyposażenia jeździeckiego, a także rozmaitych 
innych wyrobów metalowych, których funkcję trudno było ustalić. 
Jedną z fundamentalnych przesłanek stojących u podstaw przeko-
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nania o ich „obcości” było zdobnictwo z motywami zwierzęcymi. 
Widząc schematyczne lub realistyczne wizerunki węży, ptaków, 
koni bądź innych istot, niejednokrotnie twierdzono, że nie mogły 
one powstać w rodzimych kręgach. Wobec tego przypisywano je 
zamiejscowym Skandynawom, Bałtom, koczownikom lub miesz-
kańcom Rusi Kijowskiej.
	 Do najbardziej wyrazistych przykładów takich tendencji nale-
żą interpretacje luksusowych zabytków odkrytych u schyłku XIX 
i w pierwszej połowie XX w. na cmentarzyskach w Ciepłem na 
Pomorzu Wschodnim (przede wszystkim tych z roku 1900; zob. 
La Baume 1926; contra Żak 1957), Łubowie i Luboniu w Wielko-
polsce (militaria; zob. Kostrzewski 1921; Rajewski 1937) oraz Lu-
tomiersku niedaleko Łodzi (ostrogi zoomorficzne, elementy ogło-
wia i militaria; zob. Jażdżewski 1951; Nadolski et al. 1959) (ryc. 1). 
Fakt pierwotnego uznawania kunsztownie wykonanych militariów 
i elementów wyposażenia jeździeckiego za wyroby „obce” wynikał 
przede wszystkim z braku odpowiednich materiałów porównaw-
czych oraz panującego powszechnie przekonania o swoistym za-
cofaniu kultury słowiańskiej względem kultury germańskiej. Taka 
perspektywa opierała się – świadomie bądź nie – na wizjach Sło-
wiańszczyzny wysnutych jeszcze w XVIII oraz XIX w. przez badaczy 
pokroju chociażby Johanna Gottfrieda Herdera (1744–1803) oraz 
Gustafa Kossiny (1858–1931), uznających Słowian za lud spokojny 
i prosty, któremu „kaganek oświaty” oraz najważniejsze osiągnięcia 
cywilizacyjne dostarczyli przybysze z Zachodniej bądź Północnej 
Europy (zob. Witkowska 1980; Janion 2006; Brather 2008).
	 Jeszcze kilka lat temu w większości wydawanych w Polsce pu-
blikacji wspomniane wyżej cmentarzyska wczesnośredniowieczne 
figurowały jako miejsca spoczynku zbrojnych Skandynawów. Jest 
to zdumiewające w obliczu faktu, że obcojęzyczni badacze spoza 
naszego kraju już dawno takie perspektywy porzucili (np. Brather 
2008; Rohrer 2012). Uważne prześledzenie naukowych dyskusji 
nad wspominanymi odkryciami z Ciepłego, Łubowa, Lubonia i Lu-
tomierska prowadzonych już po II wojnie światowej prowadzi więc 
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do wniosku, że musiało minąć ponad pięćdziesiąt lat, aby polscy 
badacze wreszcie zrewidowali ukute na iście kolonialnych podsta-
wach twierdzenia i odważyli się spojrzeć na te materiały świeżym 
okiem.
	 Tak zwaną „dewikingizacją” polskiej archeologii – a w tym rów-
nież rozmaitymi kontrowersjami historiograficznymi – zajmowa-
łem się wnikliwie w mojej monografii The Vikings in Poland oraz 
wielu innych publikacjach (zob. szczególnie Gardeła 2014; 2019; 
2025c; zob. także Gardeła, Kajkowski, Ratajczyk 2019), wobec 
czego nie widzę potrzeby streszczania ich w tym miejscu. Pragnę 
jednak raz jeszcze z pełnym przekonaniem podkreślić, że w Cie-
płem, Łubowie, Luboniu i Lutomiersku nie odkryto dotąd żadnych 
przedmiotów, które można bezdyskusyjnie wiązać z kulturą ma-
terialną charakterystyczną wyłącznie dla ludów skandynawskich 
z epoki wikingów. Co więcej, zabytki dawniej uznawane za skandy-
nawskie (takie jak m.in. ostrogi zoomorficzne, rozdzielacze rzemie-
ni i pobocznice z Lutomierska, a także grot włóczni z inkrustowaną 
tuleją z Łubowa i topór T-kształtny z Lubonia) posiadają najbliższe 
i najlepsze analogie wcale nie na Północy, ale właśnie na ziemiach 
polskich, przede wszystkim w obrębie państwa pierwszych Piastów.
Na obszarze dzisiejszej Polski ostrogi zoomorficzne (lub ich frag-
menty) analogiczne do odkryć z Lutomierska znaleziono dotych-
czas w Cerkiewniku (grób 7), Ciepłem (grób 42/2009), w okolicach 
Głogowa, Lubniewicach oraz Wrocławiu-Ostrowie Tumskim. Przy-
puszczalny fragment ostrogi tego typu pochodzi także z Jerzwałdu. 
Rozdzielacze rzemieni analogiczne do odkryć z Lutomierska znane 
są natomiast z Daromina, Dziekanowic/Ostrowa Lednickiego, Gie-
cza, Łęczycy oraz nieupublicznionego jeszcze stanowiska w Wiel-
kopolsce (Gardeła, Kajkowski, Ratajczyk 2019; Michalak, Gardeła 
2020; Florek 2023; oraz inf. ustna 2025).
	 Na ziemiach polskich nie brakuje również toporów T-kształt-
nych, które poza słynnym Luboniem znaleziono m.in. w Bukowcu, 
Myśliborzu, na Ostrowie Lednickim (w wodach jeziora Lednica), 
Witoni, Włostowie, Wrocławiu-Widawie oraz Żninie (Michalak, 
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Ryc. 1. Wybrane zachodniosłowiańskie przedmioty elitarne wcześniej uznawane za 
wyroby obcego (niesłowiańskiego) pochodzenia: a – grot włóczni z Łubowa; b – topór 
T-kształtny z Lubonia; c – krzyżowaty rozdzielacz ogłowia z Lutomierska (gr. 10); 
d – pobocznica z Lutomierska (gr. 10); e – ostroga zoomorficzna z Lutomierska (gr. 10); 
f – ostroga zoomorficzna z Lutomierska (gr. 5); g – rozdzielacz ogłowia z Lutomierska 
(gr. 5). Fot.: a – Leszek Gardeła; b – Muzeum Archeologiczne w Poznaniu; c–g – Mu-
zeum Archeologiczne i Etnograficzne w Łodzi. Oprac. Leszek Gardeła



Kotowicz 2014; Gardeła 2025c). Egzemplarze reprezentujące zbli-
żony typ – lecz pochodzące z nieokreślonych stanowisk – prze-
chowywane są również w kolekcjach Muzeum Archeologicznego 
w Krakowie oraz Muzeum Narodowego w Szczecinie.
	 Jeśli wszystkie wymienione zabytki umieścilibyśmy na mapie, 
nietrudno będzie dostrzec, że koncentrują się one w obrębie ro-
dzącego się państwa Piastów lub w ramach terytoriów, do których 
Piastowie rościli sobie pretensje, bądź takich, które podlegały ich 
wpływom. Oprócz samej lokalizacji tych znalezisk, wiele z nich 
łączy jednak coś jeszcze: ukazane na ich powierzchni charaktery-
styczne wyobrażenia węży, ptaków, bydła lub koni. Używając ter-
minologii zaczerpniętej z pionierskiej pracy Jana Żaka (1959), tego 
typu zdobnictwo można uznać za przejaw zachodniosłowiańskiego 

„stylu zwierzęcego”.

Bestie i elity. Styl zwierzęcy w świecie Słowian Zachodnich
Kiedy Jan Żak opublikował swój przełomowy artykuł w 1959 r., 
korpus zabytków ornamentowanych wizerunkami zwierząt był na 
ziemiach polskich stosunkowo ubogi. Być może z tego właśnie po-
wodu jego poglądy na temat rodzimego stylu zwierzęcego nie zy-
skały wówczas szerokiego uznania w środowisku naukowym i mo-
gły jawić się współczesnym mu badaczom jako problematyczne, 

„impresjonistyczne” lub po prostu pozbawione podstaw.
	 Na przestrzeni ponad sześćdziesięciu lat, jakie upłynęły już od 
wydania studium Jana Żaka, wiele się jednak zmieniło. Wyłącznie 
z terytoriów ziem polskich znanych jest obecnie aż kilkaset zabyt-
ków z wystrojem zwierzęcym, które datować można od schyłku X 
do ok. XII w. Pochodzą one z różnych kontekstów archeologicznych: 
grodów, osad, skarbów oraz cmentarzysk (np. Gardeła, Kajkow-
ski 2021; Szczepanik 2021 – tam dalsza literatura). Coraz częściej 
znajdowane są one również „luźno” podczas legalnych prospekcji 
terenowych z wykorzystaniem detektorów metali, takich jak cho-
ciażby poszukiwania prowadzone z ramienia Muzeum Pierwszych 
Piastów na Lednicy w ramach Projektu Lednica (Gardeła 2024a; 
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2024b). Zachodniosłowiańskie przedmioty z wystrojem zwierzę-
cym można rozpatrywać w obrębie szeregu kategorii, takich jak:

–	  Biżuteria (bransolety, kabłączki skroniowe, kaptorgi, pierście-
nie, zakończenia łańcuchów, zausznice, zawieszki);

–	  Militaria (miecze, topory, włócznie);
–	  Miniatury (figurki istot ptasiopodobnych i rozmaitych czworo-

nogów);
–	  Narzędzia i oprawki do nich (grzebienie, składane sierpy/kosery);
–	  Naczynia (naczynia ceramiczne, misy, wiadra);
–	  Wyposażenie jeździeckie (okucia ogłowia, ostrogi, pobocznice, 

strzemiona).
	 Wnikliwe omówienie wszystkich tych kategorii jest oczywiście 
niemożliwe w niniejszym krótkim eseju, ale w nieodległym czasie 
zamierzam im poświęcić szereg bardzo obszernych prac. Tytułem 
wprowadzenia do tej wielowątkowej problematyki warto jednak 
przywołać kilka faktów o charakterze ogólnym, pozwalających 
dostrzec i zrozumieć pryncypia, jakimi kierowali się dawni artyści 
tworzący w zachodniosłowiańskim stylu zwierzęcym:

–	  Geografia i chronologia: większość przedmiotów wykonanych 
w stylu zwierzęcym pochodzi z terenów historycznej Wielko-
polski. Datowane są one od schyłku X w. aż po wiek XII. Dys-
trybucja i chronologia zabytków wskazują na narodziny tej for-
my artystycznej ekspresji w środowiskach wielkopolskich elit, 
być może nawet w kręgach pierwszych Piastów. Zanik przed-
miotów wykonanych w stylu zwierzęcym około XII w. najpraw-
dopodobniej związany jest z dynamicznie postępującą chrystia-
nizacją i/lub innymi zmianami społeczno-kulturowymi;

–	  Materiał i kontekst: wyobrażenia zwierząt występują przede 
wszystkim na wyrobach ze stopów miedzi, srebra i okazjo-
nalnie złota. Sporadyczna obecność takich wizerunków na 
przedmiotach z innych materiałów świadczy o tym, że styl 
zwierzęcy był przeznaczony dla środowisk majętnych i elitar-
nych, przypuszczalnie służąc jako nośnik ważnych dla nich 
treści i stanowiąc rodzaj „identyfikacji wizualnej”;
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–	  Formy artystycznej ekspresji: motywy zwierzęce były ukazywa-
ne w sposób schematyczny lub realistyczny. W przypadku tych 
pierwszych dochodziło do różnego rodzaju intencjonalnych 
uproszczeń czynionych w imię zasady pars pro toto. Dla nie-
wprawnego oka niektóre zeschematyzowane motywy zwierzęce 
mogą dziś przypominać wątki roślinne lub geometryczne;

–	  Specyficzne kompozycje: zwierzęta często występują w ściśle 
określonych układach względem siebie, co świadczy o istnie-
niu wysublimowanej i konsekwentnie stosowanej „wizualnej 
gramatyki” zachodniosłowiańskiego stylu zwierzęcego (ryc. 2). 
Na przykład konie nierzadko ukazywane są w kontekście pta-
ków, natomiast węże w towarzystwie bydła. Ponadto dawni 
artyści chętnie potrajali rozmaite motywy, co świadczy o tym, 
że liczba 3 miała dla nich szczególne znaczenie (zob. Wójto-
wicz-Deka 2024; Gardeła 2025a).

	 Reinterpretacje dawnych znalezisk archeologicznych (tzw. „de-
wikingizacja” oraz włączenie ich do korpusu elitarnych wyrobów 
zachodniosłowiańskich) oraz nowe odkrycia sukcesywnie dokony-
wane w różnych częściach Polski i poza jej granicami umożliwiają 
gruntowne przewartościowanie dawnych przekonań na temat kul-
tury materialnej wczesnośredniowiecznych Słowian Zachodnich. 
Dziś nie powinna się ona już jawić jako uboga bądź zacofana wobec 
sąsiednich kultur germańskich, bałtyjskich czy koczowniczych.
	 Zachodniosłowiański styl zwierzęcy różnił się wyraźnie od sty-
lów zwierzęcych funkcjonujących w świecie Północy i Zachodu: 
posiadał własną, unikatową „wizualną gramatykę” i reprezentował 
treści symboliczne czerpane ze słowiańskiego uniwersum wierze-
niowego. Szczególnie istotny i popularny wydaje się być motyw 
współwystępowania węży i bydła, który prawdopodobnie nawiązu-
je do idei pochłaniania dobrobytu (w tym mleka) przez gadziopo-
dobne bestie. Ślady takich przekonań wśród Słowian są dobrze zna-
ne ze źródeł średniowiecznych i folkloru (Ermacora 2017; Kowal-
ski, Rychło, Witczak 2024; Rychło, Kaczyńska, Kowalski, Witczak 
2024; Gardeła 2025a). Niektóre elementy czytelne zarówno w wizu-
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alnych i konceptualnych warstwach zachodniosłowiańskiego stylu 
zwierzęcego mogą oczywiście pokrywać się z tymi, które występują 
w stylach zwierzęcych innych kultur – wynika to ze wspólnego in-
doeuropejskiego korzenia, na którym zrodziły się wierzenia i sztu-
ka różnych ludów wczesnego średniowiecza.
	 W mojej ocenie dalsze stale rozwijające się badania nad za-
chodniosłowiańskim stylem zwierzęcym będą miały doniosłe zna-
czenie nie tylko dla archeologii wczesnośredniowiecznych Słowian 
Zachodnich w ich rodzimych stronach, czyli na obszarze dzisiejszej 
Polski, Czech, Słowacji oraz Niemiec. Odkrycia przedmiotów wy-
konanych w zachodniosłowiańskim stylu zwierzęcym poza grani-
cami słowiańskiego świata – chociażby w Skandynawii – staną się 
też znakomitymi nośnikami informacji na temat mobilności, gustu, 
wierzeń i interakcji międzykulturowych, które do niedawna pozo-
stawały zupełnie nieuchwytne.

Słowianie na Północy
Obecność wczesnośredniowiecznych Słowian w Skandynawii, 
a także istnienie bliskich interakcji pomiędzy przedstawicielami 
kultury słowiańskiej i skandynawskiej, nie są – a przynajmniej nie 
powinny być – dla nikogo zaskoczeniem. Relacje słowiańsko-skan-
dynawskie już od wielu lat stanowią przedmiot zainteresowania na-
ukowców zajmujących się historią, archeologią i językoznawstwem 
(np. Roslund 2007; Naum 2008; Morawiec 2019; Jagodziński 2023).
	 Łacińskie kroniki oraz staronordyckie sagi – oprócz opisów roz-
maitych konfliktów – wyraźnie podkreślają istnienie pokojowych 
związków dynastycznych pomiędzy reprezentantami słowiańskich 
i nordyckich rodów. Co znamienne, mówi o nich także wyjątkowy 
kamień runiczny znaleziony w Sønder Vissing na Jutlandii (ryc. 3). 
Ów ważny zabytek wzniesiony został przez kobietę imieniem Tova/
Tófa, która poślubiła duńskiego władcę Haralda Sinozębego. Choć 
subtelne szczegóły jej niewątpliwie bogatego życiorysu są nam 
dziś nieznane, pewne jest, że byłą ona córką obodrzyckiego księcia 
Mściwoja panującego w X w. (Strzelczyk 2017: 172; Gardeła 2022).
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Ryc. 3. Kościół (a) oraz kamień runiczny (b) z Sønder Vissing na Jutlandii wzniesiony 
przez Słowiankę imieniem Tova/Tófa. Fot. i oprac. Leszek Gardeła



	 Kolejną Słowianką uwikłaną w międzykulturowe relacje na naj-
wyższym szczeblu drabiny społecznej była córka Mieszka I okre-
ślana czasem – choć niekoniecznie słusznie – mianem Świętosławy 
(Prinke 2004). Mimo iż jej prawdziwe imię pozostaje nieustalone, 
jej historyczna autentyczność nie ulega żadnym wątpliwościom. 
Była ona początkowo związana z Erykiem Zwycięskim, później 
wdała się w trudną relację z Olafem Tryggvasonem, a ostatecznie 
poślubiła Swena Widłobrodego. Z tego ostatniego małżeństwa na-
rodził się syn, któremu nadano imię Knut. Na kartach historii zapi-
sał się on później jako Knut Wielki (Morawiec 2013).
	 Ślady interakcji słowiańsko-skandynawskich zachowały się 
jednak nie tylko w źródłach pisanych. Szczególnie wyraźne są one 
w materiałach archeologicznych o bardzo zróżnicowanym charak-
terze: od elementów architektury, przez charakterystyczne znalezi-
ska grobowe, aż po rozmaite drobne przedmioty, które w najróż-
niejszych okolicznościach trafiły na ziemie Północy.
	 Mówiąc o śladach, jakie Słowianie pozostawili w skandynawskiej 
architekturze, należy koniecznie zwrócić uwagę na grody typu Trel-
leborg, które pojawiły się na obszarze Danii za rządów Haralda Si-
nozębego (Nørlund 1948; Olsen, Schmidt 1977; Roesdahl, Sindbæk, 
Pedersen, Wilson 2014). Cechujące się kolistą formą i posiadające 
cztery bramy rozmieszczone w równych odstępach, grody te były na 
ziemiach południowej Skandynawii bezprecedensowe. Jakkolwiek 
w wielu aspektach noszą one znamiona wyjątkowości, sama idea 
ich wzniesienia mogła być zainspirowana słowiańską architekturą 
obronną, która na nieodległych obszarach Połabia, Pomorza i Wiel-
kopolski była doskonale znana już od kilku stuleci (Dobat 2009). Sło-
wiański ślad w obrębie grodów typu Trelleborg widoczny jest jed-
nak nie tylko w architekturze, ale także innych elementach kultury 
materialnej – na przykład odkryciach charakterystycznej ceramiki. 
Bardzo wymowny jest również jeden z grobów odkryty na cmen-
tarzysku przyległym do warowni w Trelleborgu, który oznaczono 
numerem 128: pochowano w nim dojrzałego mężczyznę, u które-
go boku spoczywał T-kształtny topór z inkrustacjami wykonanymi 
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w zachodniosłowiańskim stylu zwierzęcym (Gardeła 2022: 252-255; 
Gardeła w druku a). Podobnie wykonane militaria znane są ze wspo-
mnianego wyżej Lubonia i Ostrowa Lednickiego, w związku z czym 
nie można wykluczyć, że i ten egzemplarz – podobnie jak jego wła-
ściciel – wywodził się z Wielkopolski (ryc. 4). Czy mężczyzna z grobu 
128 był wrogiem, przyjacielem, czy może cenionym budowniczym? 
Na to pytanie niestety nigdy nie poznamy ostatecznej odpowiedzi. 
Fakt pochowania go w dostojny sposób sugeruje jednak, że raczej nie 
był persona non grata na ziemiach Haralda Sinozębego. Warto w tym 
miejscu zauważyć, że toporów T-kształtnych jest na terenie Skandyna-
wii jeszcze kilka – znane są one zarówno z grobów (np. w Rosenlund 
na Zelandii) oraz jako zabytki „luźne”. Biorąc pod uwagę szerszy kon-
tekst tych znalezisk (Gardeła w druku a), istnieje wysokie prawdopo-
dobieństwo, że dostały się one na Północ wraz ze swoimi słowiańskimi 
właścicielami, a niekoniecznie w formie łupu czy „importów”.
	 Powyżej wymieniłem zaledwie kilka przykładów słowiańskich 
tropów w świecie Północy. Z każdym kolejnym rokiem ich liczba się 
powiększa, przede wszystkim w rezultacie legalnych poszukiwań pro-
wadzonych z wykrywaczami metali (ryc. 5). Podczas prowadzonego 
przeze mnie od 2023 r. projektu Slavs in the North: Foreign Elites in Vi-
king Age Scandinavia (Słowianie na Północy: Obce elity w Skandynawii 
z epoki wikingów) wśród tego bogatego materiału zabytkowego udało 
mi się zidentyfikować m.in. kolejne fragmenty ostróg zoomorficznych 
(Gardeła, Borake 2025), charakterystyczne rozdzielacze ogłowia (ana-
logiczne do znalezisk z Lutomierska), a także niewielkie figurki czwo-
ronogów i inne wyroby metalowe ewidentnie wywodzące się ze świa-
ta wczesnośredniowiecznych Słowian Zachodnich (Gardeła 2025b; 
w druku b). Wszystkie te przedmioty świadczą o wysoce zróżnicowa-
nym charakterze obecności „obcych” na Północy, ukazując dawnych 
Słowian m.in. w rolach podróżników, zbrojnych wojowników i przy-
puszczalnie dyplomatów. Każde kolejne odkrycie zdecydowanie przy-
daje nowych barw skomplikowanej mozaice międzykulturowych inte-
rakcji we wczesnym średniowieczu i dobitnie pokazuje, że rozgrywały 
się one na wszystkich szczeblach drabiny społecznej.

103Wikingowie, Słowianie i elity Północy...



Ryc. 4. Zachodniosłowiańskie topory T-kształtne znalezione na terenie Danii i Szwecji: 
a – Over Hornbæk, Jutlandia; b – Birka, Uppland; c – Rosenlund, Fionia; d – Trelle-
borg, Zelandia. Fot.: a, c – Leszek Gardeła; b – Ola Myrin/Historiska Museet/SHM CC 
BY 4.0; d – Nationalmuseet. Oprac. Leszek Gardeła



Ryc. 5. Wybrane zachodniosłowiańskie przedmioty elitarne znalezione na terenie Da-
nii i Szwecji: a – bodziec ostrogi z Herslev, Zelandia; b – okucie paska ostrogi z Ju-
tlandii. Fot. DIME; c–d – rozdzielacze ogłowia z nieokreślonych stanowisk w Danii; 
e – kaptorga z Lille Karleby, Zelandia; f–h – figurki czworonogów z wyspy Møn i Born-
holmu; i – głowica miecza z Vrangabäck, Skania; j – element strzemienia z Velds. 
Fot.: a – Museum Vestsjælland; c, i, j – Leszek Gardeła; b, d – DIME; e – Roskilde Mu-
seum/ Jens Olsen; f–h – Museum Sydøstdanmark i Nationalmuseet.
Oprac. Leszek Gardeła



Nowe ścieżki i nowe perspektywy
Zarysowane w niniejszym eseju nowe perspektywy badawcze ja-
wią się jako bardzo obiecujące dla głębszego poznania interakcji 
słowiańsko-skandynawskich we wczesnym średniowieczu. „Dewi-
kingizacja” polskiej archeologii, ponowne odkrycie i docenienie za-
chodniosłowiańskiego stylu zwierzęcego, wyzbycie się kompleksów 
zakorzenionych jeszcze w XVIII w. oraz otwarcie na pozbawioną 
uprzedzeń międzynarodową współpracę w zakresie naukowym 
i popularyzatorskim stanowią konieczne kroki do napisania zupeł-
nie nowej sagi o świecie dawnych Słowian i Skandynawów. Jest to 
dziś saga, w której każdy może wreszcie odnaleźć swoje miejsce.

Podziękowania
Pragnę złożyć serdeczne podziękowania Pani dr Magdalenie Po-
klewskiej-Koziełł za zaproszenie mnie do udziału w Festiwalu Kul-
tury Słowiańskiej i Cysterskiej w Lądzie oraz zachęcenie do napi-
sania niniejszego eseju. Dziękuję ponadto wszystkim Uczestnikom 
i Uczestniczkom tego wspaniałego wydarzenia za cenne rozmowy. 
Niniejszy tekst powstał w ramach projektu Slavs in the North: Fore-
ign Elites in Viking Age Scandinavia finansowanego przez Fundację 
Gerdy Henkel/Gerda Henkel Stiftung.
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KINGS, THRONES, AND CORONATIONS
Summary

The book is a collection of popular science lectures presented dur-
ing the 21st Festival of Slavic and Cistercian Culture in Ląd on the 
Warta River on 31 May – 1 June 2025. The theme of this year's Fes-
tival was „Kings, thrones, and coronations”, because we were cel-
ebrating the millennium of the coronation of Bolesław the Brave.
	 Professor Przemysław Urbańczyk, one of Poland's most distin-
guished medievalists and biographer of our first king, in his article 

„Bolesław the Brave's long journey to the crown” presented a con-
cise overview of the events leading up to this moment included all 
the most important facts from the ruler's life, subjected to thor-
ough analysis. Professor Jarosław Jarzewicz in his text „When and 
why did brick architecture begin in Poland?” presented the earli-
est stone architecture in our lands. Its appearance was a symbol 
of the inclusion of the first Piast state into the orbit of Christian 
civilisation. It was certainly within these few sacred and secular 
stone buildings that our first king had the opportunity to stay on 
many occasions. Dr hab. Dariusz Adamczyk in his text „Silver and 
Power. Bullion circulation and the beginnings of the Piast state” 
described the links between the demand for precious metals and 
the establishment and expansion of the state of Mieszko I, and 
then his son Bolesław. He drew attention to the domestic emis-
sions from the time of Bolesław the Brave, which were primarily 
of a manifest nature. The next two texts concern the neighbours of 
the first Piast state. Professor Marzena Matla in her article „Piasts 
and Přemyslids – cooperation, conflicts, interactions” discussed 
the contacts between the Piasts and the Přemyslids at the end of 
the 10th century and the first half of the 11th century. They had 



much in common (after all, the mother of our first king was the 
Czech princess Dobrawa), although periods of cooperation and 
peaceful coexistence were interspersed with brutal armed conflicts. 
However, we must not forget about the mutual, bilateral influences. 
The last of the texts, „Vikings, Slavs, and the elites of the Northern 
World: self-reflections and new research perspectives” by Dr hab. 
Leszek Gardeła, shows the relations between the Vikings and the 
West Slavic elites. In his essay, the researcher outlined the changes 
in thinking on this subject and drew attention to many prestigious 
products of material culture, which, in his opinion, are the key to 
understanding the mentality and spirituality of ancient societies.
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Tkaczka przy pracy 
(Agnieszka Błaszak 

z Kręgu Szarego Żurawia). 
Fot. B. Walkiewicz

Pokaz kowalski kowala Ludoszy 
(Daniel Kozakiewicz). 
Fot. B. Walkiewicz



Wykład prof. Przemysława Urbańczyka w Sali Opackiej. Fot. B. Walkiewicz

Koncert zespołu Veratus w kościele pw. NMP i św. Mikołaja. Fot. K. Raczyński



Warsztaty tańców dawnych i tradycyjnych z La Dame. Fot. B. Walkiewicz

Tradycyjne pieśni nabożne z duetem śpiewaczym Kurkowicz/Braszak w kościele 
pw. NMP i św. Mikołaja. Fot. B. Walkiewicz



Oficjalne powitanie gości XXI Ogólnopolskiego Festiwalu Kultury Słowiańskiej 
i Cysterskiej w Lądzie nad Wartą. Fot. B. Walkiewicz

Stoisko edukacyjne Pracowni Konserwacji Zabytków Muzeum Archeologicznego 
w Poznaniu. Fot. B. Walkiewicz



Bitwa o Ląd – inscenizacja walk wczesnośredniowiecznych. Fot. K. Raczyński

Koncert zespołu Aždaja. Fot. B. Walkiewicz



Pokaz tkacki w wykonaniu Oskara Pająka i Eweliny Krawczyńskiej (Frigga Viking 
Jewelery). Fot. B. Walkiewicz

Warsztaty prowadzone przez Pracownię Plastyczną Muzeum Archeologicznego 
w Poznaniu. Fot. B. Walkiewicz



„Polska w koronie” – spektakl w wykonaniu Baletu Dworskiego Cracovia Danza. 
Fot. K. Raczyński

Koncert zespołu Roderyk. Fot. B. Walkiewicz



Archeologiczna piaskownica. Fot. B. Walkiewicz

Koncert zespołu Lux Antiqua w kościele pw. NMP i św. Mikołaja. Fot. B. Walkiewicz



Wystawa archeologiczna „Klejnoty nie tylko w koronie” Magdaleny Felis. 
Fot. B. Walkiewicz

Pojedynki w obozie rycerskim przy klasztorze. Fot. B. Walkiewicz



Pracownia Dawnego Drzeworytu i Druku Tadeusza Grajpela. Fot. B. Walkiewicz

Pracownia czerpania papieru i kaligrafii Kalander. Fot. B. Walkiewicz



„Kilku wykwalifikowanych inżynierów” – późnośredniowieczne stoisko edukacyjne. 
Fot. B. Walkiewicz

Kuchnia średniowieczna i pokaz farbiarstwa w wykonaniu Artura „Rudego” 
Łaskiego i Aleksandry „Olof ” Nigbor (Kram Rudych). Fot. B. Walkiewicz



Bitwa o Ląd – inscenizacja walk wczesnośredniowiecznych. Fot. K. Raczyński

Koncert zespołu Żniwa. Fot. B. Walkiewicz
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